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Zaeranics , 180 —

imoMiUSze wszysmta się!

Ceny n g ieszeń  i
;2* w tekście (przed kron.) Mk. 45 
w* Nekrologi .  25
“  zwyczajne- „ 20
53 drobne za jeden wyraz „ 8
j g  Wszystkie ogłoszenia obliczają 
ess się nonparelem (drobn. pism 
Ogłoszenia firm zagranicznych o 

50j. drożej
Kaldr? nowa podw yika taryfy obow iązują 
wszystkie Ju t przyjęte ogłoszenia, od dnia 
zm ian’ Ccn oez tlprztdnia£©  zaw iadom ienia

R edakcja  przyjm u je in te re sa n tó w  od 1—2 pp. Za zw ro  r ę k o p isó w  red ak cja  nie od p ew icd a . Tel. R edakcji 1 7 0 - iO , 1 2 0 -1 3 .

Walka o Śląsk
Zbłiża *ię gotiaina, iw której dyplomaci 

•decydują o losach politycznych Śląskiej dziet- 
Sicy. Jest ona polską i polską pozostanie ml- 
teo iwszystike harce dyplomatycznych długich 
ołówków po mapie środkowej Europy. Lud 
który sześćset lat pieścił w sercu •wojem 
przywiązanie do (Polski, do polskiej macierzy 
— nie da sobie wydrzeć tego skarbu, którego 
fci« było w czasach, gdy książęta polscy, Pia- 
•toiwaoze, aapraefpaszieizal'i te ziemie prastare 
Ba raecB Ozechów ozy Niemców, skarbu, który 
dojraewał powoli w ciągu długich stuleci w 
świadomości zbiorowej hidu śląskiego, a któ­
remu aa imię: pwrzuicie przynależności naro- 
d»wiej. To też próżne będą ekwililbrystyczne 
wbiegli dyplomatów: cbkclwiekbądź wymy­
ślą, wykroją, wystrugają z wyników pleibiscy- 

będzie tyliko tymnzasowością, o Me nie bę 
dane praywzazrem Śląska Polsce- Ten lud nie 
Hdaiie — niemieckim. Każde itnue rozwiąza­
nie będzie uważał za krzywdę. Każde inne 
* m iąaM »  rozwiązanie przeciwko Polsce. 
Przeoiwne interesom. Pofeka, będzie żarzewtom 
Biepakeju, napięcia nenwofjcego, będzie krzyw­
dą. a  przecież ambasadorowie mocarstw 
•Wyxńę4kich — dbicą (pokoju, dla pokoju „tyl­
ko" pracują, dla pokoju, jak twierdzą, najjda- 
toj idące gotowi są ponosić ofiary.

Prasa całego świata pisze dziś o Sląaku. 
Trzeb* z podziwem i nie .bez wstydu wyznać, 
Se (propaganda niem icka dokazuje cudów, że 
pracuje bez wy tchnienia, zgoła nie hauroikra- 
tyoande, z nakładem saly, wytrwałości, na- 
Bchmenna nawet.

wiL'Attoom Pianęaise“, oig»n rojatistów i 
jezuitów francuskich, o którym, prasa skrajnie 
prawicowa twierdzi, że ocieka symipatją dla 
Polaki (niema, zaprawdę, orgnuu we Francji, 
któryby gorsze m at dla Polski, jako takiej u- 
•żucia!). stwierdza, ie  Nńemicy potrafią, jak 
nikt tany o® śwżecie ^oiganizoiwać sympatię". 
Wydaje się #o paradoksem, że naród tak nae- 
Polityrany, tek dęfiki, tak antypatyczny — po­
trafi, gdy tego potrzeba, uderzyt  wie właściwe 
Struny, organizow ać wszystkie, bez reszty, u- 
czucia syjmpatji, interesu, pożytku, sprawied-H- 
W-Ości, — wi które uderzyć lxi etui e*c nnoże. Wi­
dać, na każdym kroku, że tam, w tym kraju 
biurokratów, propagandą zagraniczną me rzą­
dzą biurokraci. Czyżby, nie Niemcy tę propa­
gandę niemiecką iprowadzili? Faktem jest, 
hie ulegającym wątpliwości, *e niema pań-

prawaefzi — wnoszą instancje za instancjami 
w ostatniej zazwyczaj godzinie. Piszą artykuły, 
ogłaszają broszury. Przed dwoma łaty: jeszcze 
zwracaliśmy uwagę na lenistwo, na leflóko- 
anyśłnosfó, na nieostrożność dyplomacji pol­
skiej. Mszczą się dziś ca krajiu naszym, na in­
teresach demokraicji polskiej, na interesach 
pracującego ludu polskiego — roboty dyplo­
matyczne Paderewskiego i Dmowskiego na 
konferencji pokoju w Paryżu; nieprzygotowa­
ni, z dnia na dżioń zmieniając stanowiska, 
wsłuchując się jedynie tytko w głosy, płynące 
z francuskiego Min. Spraw. Zagranicznych, 
prayjtaiotwati, co dawano, nie oglądając się na 
warunki tych świadczeń. I w Spa p. W t Grab­
ski iprzyjliiiowął, co dawano, file figLądał się 
na ostrzeżenia obecnych tam kolegów jego ; 
większych, niż on, specjalistów od polityki 
międayujarodoiwej- JNasza polityka, miał mó­
wić p. Grabski do p. Lloyd Georgeto, — był 
to tyliko ałek głupstw!" — Go miał pomyśleć 
.sobie o Poteoe ten chytry- podstępiiy, pełen 
ironf; i humoru polityk angielski 1 Tam w Spa 
przecież plebiscyt — wedle słów p. Lloyd 
Geooge‘a — me miał decydować o lo?adu 
Śiąisika. Rad® Najwyższa zdecyduje o losach 
Śląska bez względu na to, czy on wypadnie na 
korzyść Polski, czy też Wbrew jeg korzyści: — 
iPan Gralbski nie zrozumiał gry Lloyd Geor- 
ge‘a. A dziś Araglja mówi: plebiscyt? -h  do­
brze. Ale my w Paryżu zdecydujemy. I w 
Londynie przed plebiscytem 'ponowiono o- 
świ&dkrzsnie premfjera a-ngjelskiego, uczynione 
w Spa latem roku zeszłego. 1 dziś biegaj? pol­
scy mężowie stanu, Jich surogaty, ich cienie, 
ich sekretarze po Londynie i Paryżu i Rzymie.* 
„organizując ąytópatję" tych atalie, pozyska- 
nyeh już w znacznym stopniu ipraez mądrą nie­
miecką robotę — dla Polski! Późno, djjafeełnie 
późno ocksiął się Pan, panie potaJrf uzmwtrre.

Tąjeminiiiczy uśmiech błąkał *ię po tnrnrzy 
pana. Tłomaczono ton uśmiech na konzyśó na­
szej sprawy. Mówiono w kuluarach sejmo­
wych: .patrz na Sapiehę, Śląsk będz'e nasz: 
ou musi mieć jakieś specjalne zapewnienia!"

iDiziś niema już uśmiechu na iSwaroy po> 
d r  ego imin:stra. Jest troska, jest zadurua. A®- 
glja mówi': dSaczegóżby Śląsk miał przypaść 
Polsce? Możehyśmy go usamodziefeili, jak u- 
samadzieltiiliśmy... Gdańską ropuMakę? Może- 
byśmy go oddali Niemcom na lat pięć w autor­
kistrawię, a poteon powtórzyli doświiadiczenie-

— nilowa.

•twa, w btóremlby propaganda nięorecka nie z plebiscytem? Możebyśmy wresscio Śląsk 
potrafiła uwić soibie guiaizdka, w któreby siki a- podzieliła? Włochy sekundują. Lloyd! Geor-
dać mogła jajka wpływów i nadziei. Gidzie by- 
ła, gdzie jest propaganda polska? W Warsza­
wie jej niema, bo teraz właśnie p- Sapieha 
postarał s:ę o wykreślenie kredytów na pro­
pagandę zagraniczną 1 przenosi jej rndymen* 
ty z pałacu nauriestnikowskiego na ulicę Mio-

geowi. Włochy GioFtti'ego ■ i Benedykta XV 
są zawiozę w niemieckim obozie.

.Ale — dawno już powiedziano, to »pra- 
wiediliiwóść dziejowa to jak młyn, co miele P°- 
woM, ale pewnie. Śląsk będzie i pozostanie 
polski- Zdecyduje o tom nie zielone sukno, o

dową. gubiąc w toku przeprowadzki najwal-(które wspierać się bęidteie ręka Lloyd Geor- 
Bśejlsze rekwizyty tej propagandy, powołanej |ge‘a i hrabiego Sforza, ale dłoń robotnika

śląśkiego. Ta i-ęka zbrojna jest nie w farbę 
i pędzelek, co kj'eślą linje różnokolorowo na 
mapach świata, ale w kilof i kielnię. Wymowa 
tych narzędzi, które kują Prawdę pirzysziłośei— 
jest silniejsza, niiji wszystkie decyzje 1 rozka­
zy przypadkowych cezarów, zjbrojnych w dłu-

do życia sta1 ranieni towarzysza Daszyńskiego i 
Zorganizowanej pracą i staraniem Władysława 
Baranowskiego i jego współpracowników! Te­
raz właśnie! W Warszawie tedy jej niema. Mo­
te  jest w Paryżu? Może w Londynie? Turyści 
polscy, emisarjusze przypadkowi, często nie

Mowa o p. Jasińskim i jego wobec leoleja­
rzy taktyce tek niesłychanej, że należy zwró­
cić ba nią uwagę kraju, któremu ch y b a  nie o- 
bojętoe to; co w kolejnictwie się dzieje.

iP. Jasiński nie jest min.«hetm politycz­
nym, nie wszedł do rządu juko prezent dla ja­
kiegoś idńbu sejm ow ej. Powołano go jako 
„fachowca" <£a należytego kierowania dzia­
łem, w naszych specjskile warunkach jednym 
z najcięższych. Zaróiwno stan kolei, jak i po­

dłożenie mas kolejarskich, obie aprmwy zupeł­
nie równomaczme, -wymagają a rutyny zawodo­
wej i technicznej wiedzy i trochę tbo-daj, jeżeli 
nie czuda, to rOzumn społcoznago, pewnej zrę­
czności i choćby tylko wyrachowania, nekazn- 
jąoego cały sto,sanek m m  kolejarskich do ad1- 
miaiątracji kolejowej, do rtzadu i do społeczeń­
stwa tak jakoś ułoźjć, by najmniej było starć 
i zatargów1, a jak naywięcej 'korzyści dla kraju.

Jako tyluletni, osiwiały iw swym zawodzie 
kolejarz, ptwinienby p. Jadństó sprawy te 
rozumie jafcnajlepiej.

Ale ozy on je rozumie : jak je rozumie?
tPrwhodzi p. Ja»iń3fci ze Starej biurokraty­

cznej szkoły austojarkiej, w której prócz mar­
twej szablon owej rutyny, prócz różr.ych ,,v«r- 
schriftów" i uwielbienia dla „ramgi", znógjł był 
przecie Jeszcze ozegoś się nauczyć, ooby j je­
mu samemu aa obecnie® stafiowisku i całemu 
krajowi, na coś się przydało, eaiaitofwiicie spo- 
rebu, iw jaki rząd. wiedeński, teki przcteeż re- 
afecyjjny j poicjTny, trabtow*! kcdojNny i ieh 
organiiację aaw«d<bva, zręczności, jaką -wie­
deńscy biurokraci ministerja&ni oikazywtali przy 
załatwianiu różnych zatargów z kolejąrsami.

Auatrja była np. w r. 1905 i 6 widownią 
wiefflkó-h walk na kolejach (t. zw. apór bier- 
uy)> które, objąwszy M pa i>tv.-a, prawie spa­
raliżowały* komunikację. Walki te rząd au* 
sirjacki zlikwidowaf — bez militaryzacji, het 
aresztowań i  beg wyflaiań — w ten sposób, że 
z Centralną ongaaizaują kx>licjar?jy zawarł u- 

®a podłstawie której przyznał koleją- 
nwm^ pewne podwyżki a  nadto uznał stałe ich 
.przedstawid eliawa Cpwzy uMn-isterjuin, przy 
dyrefe-jach), dając im prawo współdziałania w 
sprawach, dotyczących bytu kolejarzy. Ponad- 
io uzaał rząd Z w itk i zawodówe kotlarzy za 
ich oficjalną retorezetutecję, uprawnioną do wy- 
stępowenin wobec władz w ich ćmieniu.

Co w.ęrej! Gbo-k ,Xleatr. organizaofi kołe- 
jarzy“, która była ńietyłko klasową, ale wy­
raźnie aocjapatyczną, isteiały i Związki „żółte“ 
— w gijście t-adeefiriego P. Z. K. — mile przez 
rząd widziane, np. Związek chroeśc. socjalny, 
25w. itirm. narodowy i t. p. Nie byfo wszakże 
wypadku, by rząd zlekceważył organizację so- 
ajalistyczzią a* korzyść związków żółtych. Pirze- 
ciwmie! Gdy zawarło się na jakąś buraę, au- 
strjftdkje mijBsSe-rjum kolei, licząc się z-tero, to 
•rgani^aicja klasowa jest cajss'lniejistsa, do «<e,j

śniadający językami krajów, do których ich łosS»€ czerwone ołówki. R. K,

manier policyjlnych nauczył się był także ich 
zręczności, z jaką traktowali organizacje robot­
nicze.

Ale p. Jasiński, z wiernego sługi monar- 
ehicznej Austrji, na której rozkaz garmautzo-
wał koleje małopolskie, siał się urzędnikiem 
wolnej, polskiej Rzeczpospolitej ludowej i 
zrządzeniem losu zasiadł na fotelu ministra.

Cóż z dawnych ty Wetauch w zawodzie ko­
lejarskim doświadczeń przyniósł ze sobą dl* 
Polski? Jaką wiedzę? Jalką umiejętność? Czy 
i jaką posiada on zjołność dosteaowani* do 
czasów dzisiejszych tego, czego go dawn ej u- 
czon-o?

Skoro bowiem powołano p. Jasińskiego na 
stolec ministra w państiwie po-lskiem, to wi­
docznie do jego doświadczenia, rutyny i facho­
wości przywiązywano jakieś nadzieje. Boć tru­
dne przypuścić, by p. Witos miejsce po p. Bar* 
tłu dicta? był zapchać lada jakim chochołem 

Jakżeż usprawiedliwił p. Jasiński pokłada­
ne w nim nadzieje? Jak np. ten „doświad'- 
czoay kolejarz" rozwiązuje tak ważką d z ś  dla 
naszego kołernicbwa i kraju sipraiwę, jak ito- 
suuek masy kolejarskiej do priedstębtorftwp 
kolejowego i do rządu? Cóż uczynił, by koleja­
rze n 'e czuli się pokrzywdzeni i rozgoryczeni, 
leesz z ochotą służbę pełnili?

Bo to już nawet i p. JrsińsJd zrozumie, to 
inne rezultaty daje praca wykonywana z ochA 
tą, a inne praca wymuszona, z. pluchą niechę. 
cią, wrąoą na dnie duszy!

Piertwteym czynem obecnego ministra kol. 
była jego „mowa tronowa" do kolejarzy, t. j. 
okólnik, który przy objęciu urzędowania roze­
słał, pełen takich płytkich i zdawkowych mo­
rałów, że wśród kolejarzy wywołał tylko 
kpiny.

Następnie, gdy Z. Z. K. z poczs-hki em b. r. 
upomniał się o dane 'przez rząd w październi­
ku z. r. przyrzeczenie, iż do 1 styczn a b. r. za- 
łatiwu' .poishiiaty kolejarzy — p. Jasiński o po­
stulatach tych... „ni© wiedział"!..

Minister kolejowy, nie znający żądań ty­
sięcy' swych podwładnych, żądań podnoszo­
nych od 3 miesięcy !

A w*3zafc o głodowych steajkach w p*<- 
daiemóku wćedtóałe kaMe dtzćeeko wr krato, a 
o postulatach kolejarzy .można było dowiedzieć 
się ®e wiszystikich pism!

Ale p. minister o ntozem „nie wiedział"! 
Gdy nadzwyczajny zjazd Z. Z. K. dnia 9 

stycznia b. r. wysłał do p. Jasińskiego delega­
cję, tby porozumieć się z nim jakoś w sprawie 
żądań M ejsrzy i usłyszeć bodaj parę słów ja- 
ktojś nadziei, p. Jasiński dał taką „zgrabną" 
odpowiedź, że p*od jej wrażeniem „lewica" 
zjazdowa wysunęła wsr.osek o ogłoszeniu na- 
(ychm'testowegoi strajku. Joteli zjazd wniosek 
ton odrzuciL zawdzięczać to naieży tylko wy- 
r^btento organizacyjnemu kolejarzy, którzy z«

pr*edewrsystki«n zwra,a}o się z .próbami po-1 względu na interesy Jcraju postenowili diatej 
rozwrwionia, pomtjając ińoe awiąeSd, jako nie czekać, aż p. Jasińisiki „pozna" żądania koleją-
mające wększego wpływu.

Dliiczego robił to reąid wiedeński, reak­
cyjny i monarebiozny? Oto, obofe zakutych 
głów burokratyffliyeh. siedzieli tom również 
’ ladzie rozamai, sprytni, zdający sobie z tego 
sprawię, te  gdyby nawet gwałtem, militaryai- 
>ją i represjoma zgnietli (kolejarzy, to państwo 
nie zrobi na tern interesu, bo wszeŁk e repre­
sje stworzą stan ciągłego wriente, zwłaszcza 
w koleJtukWle, taiwsie ntohezpiccznego! Ta 
chjodna racja sten/u, wzgląd wyłącznie trllro 
'ia interes państwa, nakazywał biurokratom 
wie-deńskijn ićzjć się, choćby nawet z wewmę- 
trzną niechęcią, i  żądaniami k°lejany i Jch ^r- 
IftirtzRcj?', jako * faktem*, którego żaden gwałt 
uie usunie.

Gdybyż orayuajtanteij p. Jasiński od swych 
dawnych chlebodawców* prócz paragrafów i

rzy i odpowiednio „duchowo" je przetrawi!'
Zijazd pouoiwUe żądania swojo przedłożył 

zaraz {ninisrterjum kol. Tydzień upływał za 
tygodniem, na kotojach tuż wrzało, a p. Jasiń­
ski .^przetrawiał" żądania pracowników i — 
milczał!

(Przyszedł drogi nadzwyczajny ejfczid Z. Z. 
K. dn. 7 lutego b. r., Mójt, nie mając żadnej 
odpotwiedizi ze strony rządu, znowu postanowił 
czekać 1 to aż mies-ąa, mimo, iż poza organiza- 
aią zacpęly wybuchać strajki żywiołowe. A p. 
Jasiński w odpowiedzi na przedłożone sob-to, 
już ultymatywne uchwały tego zjazdu — zno­
wu milczał!

'Korzystali z tego zwolennicy strajku za 
wszelką cenę, którzy — wskazując na to mil­
czenie rządu, jako u» rozmyślne Ickecważenia 
żądań kolejarzy t ich Związku — popychał*
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rozgoryczonych nędzą ludzi d' dzitóch atra; 
kóiw poza związkem!

A p. Jasiński milraał, jakiby mu zupełnie 
mowę odjęło i w ten sposób ułatwia! wichrze­
nia strajkowe p©za Związkiem, gdyż odbierał 
kolejarzom /wszelką nad/zleję na to, że prze­
cież rząd: raz wreszcie zabierze glos i powie, 
jak myśli załatwią postulaty pracowników, od 
5 mies.ęcy z nadludzką wprost cierpliwością 
pc nawiane!

Co p. Jasiński od ławica grudnia aż do po­
łowy lutego zrobił., by gabinet zaznajomić z 
położeniem na kolejach? Jakie w tym wzglę­
dzie projekty, łuib wniosiki, przedłoży! Radzie 
Ministrów? Ozy jako reprezentant i rzecznik 
swego resortu, informował dio-kładn1© Radę 
■Miniisttróiw o tern, oo na kolei się dzieje i usi­
łował — jak to czynił d!r. Ba-rtel — skłonić rząd 
do pewnych ustępstw i doprowadzić do poro­
zumienia z kolejarzami?!

‘Przypuszczamy, że p. Jasiński przychodził 
na Radę Ministrów tytko z „kawałkami", -kltó- 
re mu się wy-dawały jako ściśle związane z je­
go „posadą"... A o takie „błahostki", jak .wrze­
nie wśród kolejarzy, nie troszczył się, bo się 
zapewne bał, że to zrobi mu ,,złe oko" wśród 
prawicy i że gotów z/lecieć z fotelu jeszcze 
przed osiągnięć:em pełnej emerytury'* mdmi- 
stenjalną pensją!

A to p raw e szczyt marzeń w karjerae
każdego biurokraty!

IWięc ip. Jasiński siedział cicho, ślepy, głu­
chy i niemy na to, co się działo na kole1! Niech 
się świat zawali, byle on się nie naraził.

(W ten sposób sam minister 'kol. użyźniał 
grunt pod posiew ag tacji za natychim testowym 
strajkiem i utrudniał stanowisko! tych. którzy 
ze względu na kraij właśnie nie chcieli do tej 
ostateczności dopuścić.

Gdy przedstawiciele Z. Z. K. wzywali ko­
lejarzy do czekan1 a, dostawali od wzburzonych 
ludzi — czekających od 5 miesięcy! — odpo­
wiedź: „dopóki"?! -  I na to właśnie nie mo­
żna było odpowiedzieć wobec faktu, że na fo­
telu minrstenallnym siedział niemowa, od któ- 
!e?°. n .® hyło dowiedzieć się, jak wła­
ściwie i kiedy rząd załatwi żądania kolejarzy.

Nawet w czasie debaty sejmowej nad mi­
litaryzacją kolei p. Jasiński nie odzyskał mo- 
wy.

Może p. Witos me chciał puścić p. Jasiń­
skiego na trybunę z obawy, by głupstwa ja. 
kiego n-e palnął, ale zabawne to było. że w 
czasie debaty o kolejach, minister'kolejowy.

. ,-f uabowiec" ani o żądaniach kolejarzy, ani o 
stosunkach na kolei, nie ma nic do powiedze 
ma i siedzi, jakby mu kito usta zalepił!

I dziś ,p< Jasiński milczy dalej, jakkolwiek 
—- poza zupełnie niedostateczną uodiwyżfką 
mnożnika, przyznaną przez rząd dla wszyst­
kich pracowników państwowych — ani jeden 
a p»stulatóm kolejarzy dotąd nie został załat­
wiony.

I co ten człowiek ma właściwie dalej do 
robotv na fotelu ministra kolei? P0 co on tam 
siedź ?

Czy po to, by — jak opowiadają — n*y- 
skać prawo do pełnej emerytury z pensją mi- 
n’stra ! zostać później dyrektorem Orbisu?

Jeżeli tak, to naszem zdaniem., należy mu 
ju# dziś dać i emeryturę i jakiś dodatek — by­
le tylko przesiał już uszczęśliwiać kolejnictwo 
polskie /ę/wojem „kierownictwem".

Wystarczy tylko zliczyć szkody, wrnrkłe z 
popsucia parowozów' i Babrania nareędzi rze­
mieślniczych po ogrzewalniach — alo n?!e przez 
maszyn .stów, nie przez kolejarzy! tylko tyrh- 
•którzy ich mieli zastąpić. ,

. Wystarczy zastanowić się nad skandalem, 
jaki militaryzacja -kolei w Polsce wywołała za 
granicą, jak to nasi „przyjaciele" wyzyskiwali 
dla obniżania kursu waluty i szkodzenia ple­
biscytowi.

Oto zasługi p. Jasińskiego za jego 3-mie- 
s:ęiraiego urzędowania!

Km.

2)
HENRYK ZOBÓR.

Grzech.
Tępy nóż ‘krzywdy obraca się w sercu.
Chora Hdegpotojaym rautem głowy sta­

rała się przybrać wygodniejszą ipczypię*. Na 
usta wybiegły słowa bez związku, ciche, po­
tulne majaczenia.

lOzuijnię podniósł się z fotela. Poprawił 
poduszki, podciągną? -kołdrę. Delikatnie do­
tknął ręką jej czioła.

Gorączka, ■ jakgdyiby ©pa/dała, zauważył. 
Poczem znowu opadił na foteL

Senność ołowianym palcem przymykalła 
powieki.

W jadalni zegar wydzwonił drugą. Już 
przebrzmiał, ’ a jeszcze długą -chwilę podawa­
nia! mu metaliczny odźwięk -słuch/owy.

W domu wszyscy spali.
Ni-eiwiadiomo dlaczego f skąd ogarnął go 

lęk. Poruszyło się nieprzyjemnie poczucie sa­
motności wobec -nieznanego. Jakiś daleki 
skrzyp podłogi przejął go dreszczem. Rozelj- 
rzal się ttnwożnle po pokoju.

Za ofenem siedziała cza-rna roo-o i na dłu­
gą nitkę mizała paciorki godzin. Śnieg zimne- 
mi usty całował martwe twarze szyb.

Wobec nadchodzącego
święta majowego.

■Z okazji zbliżającego się święta majowego 
Międzynarodówka zawodowa w Amsterdam-re 
wydała odezwę do robotników całego świata. 
Odezwa ta -powiada, że w roku bieżącym ma­
jów© demonstracje robotnicze winny -być bar­
dziej imponujące, aniżeli kiedykolwiek przed- 
tym. Reakcja -wzbiera wszędzie. Biirżuazja z 
coraz większą siłą przeciwstawia się słusz­
nym żądaniom robotników. Usiłowania -przed­
stawicieli wielkiego kapitału do rozciągnięcia 
kontroli nad -rządami wzmacniają się z dnia na 
dzień. Należy przypomnieć sohie okrucieństwa, 
popełniane względem towarzyszy z trl-andjji, 
Finlaindlji, Hiszpanii i Stanów Zjednoczonych, 
jeikoteż opór stawiany żąda/ntom polepszenia 
ustawodawstwa robotniczego i skrócenia dmia 
roboczego. Należy- (podkreślić bezsilność Ligii 
Narodów i jej niemoc w oprawi© gospodarczej 
odbudoiwy Europy. Błędy rządów kapitali­
stycznych doprowadziły do ostrego /przesile­
nia, bezrobocia i obniżenia skali, życiowej 
mas robotniczych.

Należy też wspomnieć, że burżuazja 
wsźrstkMi k/rajów -wszelkich dokłada starań, 
by nie dopuścić do socjalizacji środków pro­
dukcji.

Bardziej niż kiedykolwiek robobdey mu­
szą tedy -zjednoczyć się. 1 Maj musi być punk­
tem wyjścia- dla ein-ergi-cznej akcji na rzecz żą­
dań, wysuniętych przez zorganizowanych ro- 
botailrów na kongresie listopadowym w Lou- 
dciuiie, -miianc/wicie socjalizacji gruntu j środ­
ków produkcji.' wcielenia w żyd© uchwał wa- 
szvnstońskiich. walki z bezrobociem -przez ure­
gulowanie podziału surowców.. 1 Maj. ma być 
rontem propagandy na rzecz tytóh żądań.

Wezwani© kończy się naiwidływaniem, aby 
organizacje robotnicze, należąc© do międzyn. 
api-sterdamskie’, podniosły hasło zdobycia dla 
robotników ludaki-ch warunków istnienia.

*
* *

Francuska Powsze-ihua Konfederacja Pra­
cy -wydała odezwę, w której wzyw® robotni­
ków dc świętowania 1 Maja pod hasłem żą­
dań, wystawi ony-dh na Vjefdzi© w lutym i- bę­
dących programem minimalnym ma chwilę o- 
beena. Żąda-nia te brzmią: prawo stowarzysza­
nia się w związki zawodowe dla wiscyisteclh 
robotników i urzędników, ubezpieczeni© spo­
łeczne, unarodowi cmi© przemysłu i kontrola 
robotników nad odbudową zniszczonych częś­
ci kraju zgodnie z wypracowanym przez Kroro- 
'ed-era-d’© planem.

1 Maj będzie też dniem protestu przeciw­
ko prześladowaniom i trepresiom rządu, oraz 
żądania amnestii dla skazańców politecznych! 
Robotnicy francuscy domragwą ałę współpracy 
narodów w dziele odbudowy świata.

Zbllzkai z daleka.
TĘSKNOTA.

Wróciłe/m z krótkich waikacji i zastałem 
gruby lis-t w domu. Przyniósł go d-nzorca wię­
zienny. Poznałem -charakter piema, to od 
„niego". Serce zabiło mi mocniej. Jeździmy 
na wieś, oddając się czarom wczesnej wiosny, 
szukamy radości, słońca, przyjaźni — a  „ten" 
tymczasem oddaje się rozmyślantom za wię­
zienną kratą. To był pierwszy" ©dinu-oh -sumie­
nia, które jeszcze mi© zupełni© -skamieniało. 
Gruby list zajw/torał mnóstwo zleceń i -po-leoeń, 
adresowanych dio ad wokata, do przyjadół ma 
wysoildoh sftia/nowislcach państwowych i list du­
mnie. List do umi-e, ale właściwie nie Ust dla 
mnie. Kładę go tu w całości, może odnajdzie 
adresatkę. JRobotni-k", j-aik wiadomo, -nożcho- 
dzś się -po świeci© całym...

„Kochani, pisze, kochany braci© a towa­
rzyszu. Dawno mi© miałem wieści od dobie, 
daiwpo tu i „Robotnika* nie widziałem. Wi­
dać, żeści© wszyscy objedli się święconego aż

—• A jednaik goirączika jakgdyiby ndedo 
spadła — powtórzył. Do szczelnie zawiro­
wanego serca wdisuęła się nadzieja. Jak 
brzask przez ołdeniniioę. Głupi©, ni-auza'Siadnilo- 
ne „może". Dlaczego Mira konieczni© musi 
umrzeć? Doktor mów!, że jeśli serce wytrzy­
ma... Czemu od początku by? peiwlieo, ż© u- 
mrze? Przerazi? się, że tą pewnością śmie/rei 
wpływa właśni© na jej przyjścd-s i przyśpiesza 
je. Więc ippczął utwierdzać vv sobie przeko­
nanie, ż© Mira będzie żyć. 'Przeklętą swo-ją 
niewiarę zaparł w najciaśn-iejszą komórkę ser­
ca, jak złego psa, i ni© p-uszczaL A sam błą­
dził myślą po kłamanym ogrodzi© niezamąco- 
nego szczęścia przyszłości. W sąsiednim po­
koju chrapała pielęgniarka.

Raptem:
— Stefan!

Krótkim szeptem padło z ust Miry.
Rzucił srię ku niej.
Spojrzała -przytomnie i -próbowała unieść 

głowę.
— Stefan, ty byś m-n-i© przecież ni© m ru­

ki wał- pra-wdta? Su-row©. bada-wwze fpiolirze- 
-nje, w które/m -przyczaiło się błagani-e i lęk 
spoczęło na j-ego twarzy.

Zrobiło mu się nimroa. Ooś strasznie bo­
leśnie zapłakało w piersi, w sercu uczuł doj­
mujący ból, jakgdytby je rozdzierały ostre 
szpony, jak pomarańczę.

-Przywołał na usta pogodę uśmiechu i po-

do zapomnienia o najbliższych. Od dziesięciu 
dni nie widziałem nikogo pró-cz lekarza. Nie 
wołany przychodzi d-o mnie i -rozmawia że 
mną o -przyszłości świata. Ni© może, howrem, 
pogodzić sto z teorjamt liberalizmu ekon-o- 
micznego, które iwyznawał przed wojną, i ni© 
może na chwilę dopuścić, 'a-by boJezewizm miał 
ja-kąko-lwieik rację -bytu. Uważa, że zna-m się 
na tych sprawach i przychodzi na wykłady 
nauki społecznej. Początkowo -brafem go za 
prowokatora — ale z biegiem tygodni za/przy- 
jeźniliśmy eię. Zaczął czytać „Robotnika", 
mówi, że w pierwszych tygodniach nic nie ro­
zumiał, ale że dziś zaczyna się orjeu-tawoć i za­
czyna OTHenławać się w Intrygach -przecdlw-ni- 
ków. Ma on duże ©czytani© w literaturze pięk- 
nef, s-zcize-gól-nne francuskiej. Możecie sobie 
wyobrazić jaki© inam w tyim kierunku używam 
ni-e

„Cóż* -mi ip-o -towarzystwie dólrtora? Źrs mni© 
tęsknota. Ty wiesiz, Bezmaski, co to jest tęs­
knota! Pa/mięłam, j-a-k w sierpniu czy wrześ­
niu 1906 roku, kiedyśmy razem w tej samej
-siedzieli celi, ty pewnego ramka długo stałeś 
oparty o kratę. Leżałem t przyglądałem się 
twemu milczeniu. Nie przerywałem twojej za­
dumy. Wyciągnąłeś rękę i długo ją po za kra­
tą trzymałeś. Myślałem, te  znaki/ dajesz na 
zewnątrz... Wte-m dofnąłeś ją i zwrócony do 
mnie, zawołałeś: „ni© jesteśmy sarni!", zer­
wałem sdę z drewnianego bamłogu. Po­
biegłem dio -otworu, oknem zwanego. Spoj­
rzałem. /Ręka twoja była znowu wysunięta. 
GTaśka-łoś palcami gałąz-kę aikacji, która wy­
strzeliła w górę i sięgała wi-orzchdSdPm aż d-o 
-piętra, z którego wysokości myśmy na świat 
szarych murów, da-dhów, ko-mi-nów, smutku i 
nudy patrzeć -mogli. „Widizasz tę gałązko, jej 
powS-ewu©, misterae listki, szaoer, 'który budzi 
kc-llo siebie za sprawą wi-atnu — to słodka to­
warzyszka d-oli na-szej. Ni© jesteśmy sanni — 
oto pawiieunii-ca naszej zadumy.-"

.•Nieraz, spoglądając na tę akację, -która 
rośnie, ia-k rosła przed laity, myślę © tobi© i 
słowach twoich. Tyle się zmieniło 'kołlo nas 
a -tu nie się ni© zmieniło. I akacja rośnie, 
jak rosła i klucznik jest t-en sam i podłoga ta 
sama i kory-ta-rz i /nastrój. Tylko mni© dziś 
ciężej i- gorzej. • I przykro i. wstyd — czyż za 
siebie?

„Dziś uśmiechało się -dla m-nd© słońce po­
przez młóde Ustki, rosnąc© obok starych a 
myśl moja uciekła dalek-o -od spraw, wd ko­
deksu, od adwokatów, myśl biegła brzegiem-— 
Sekwany aż ipo granice Saint-Cloud tam koło 
Surosm-es. (Pamiętasz, Bezmaiski ? I (ją pewni© 
pamiętasz? Chodziliśmy tam nieraz we trój­
kę. Na dalekie wyp-rawy. Zawsze to musia­
ło być z dziesięć kil-ometrów. Cudną, starą
drogą . W  Sureisroeg s ia d a ło  s ię  W zi-eteny
tram walk, pełen stuku i śmiejących sdę ludzi,
wysiadaliśmy w Saiint-Cloud i jedliśmy śnia­
danie z tobą_ albo i bez ciebie w małej iknaip- 
ce ipod Witązean. Ni© bj’f-o tam wiązu, tylko 
s-zyild-zi-k z napi-gem ■ wpod Wiązom", by? gairaon 
o olbrzymich czartn^ch iwąsach. Było wielu lu­
dzi kolo nAs al© ja ją tylko widziałem. Tylko 
jej głos do mnie do-ch-odził. Jej mąd-re spoj­
rzenie. Jej przedziwna uroda. Ach! gdzi© 
jesteś daleki śnie młodości

„Siedząc pewnego wieczorni na kamiein- 
Dej, Ludwików francuskich pamięłaiąoe|j, ław­
ce — przemarzyliśmy godzinę zamtknięcia par­
ku. -Nie słyszeliśmy odgłosu bębna. 'Noc za­
padła. -Przesiedzieliśmy tak dio rana. Pamię­
tasz? I cala noc mówiliśmy o przyjaciółkach 
Jean Chrilstqphe‘a, którego tomiki rzucał po­
dówczas na rynek księga-rslki- z przedziwnym 
pośpiechem Romain Rolland. Opodal musieli 
miiesajkać jacyś rosyjscy emigranci. Śpiewali 
późno w nocy. Śpiewali ową cudną melodję 
z „Demona": „Noc cicha-.." Śpiewali p ieśn i 
Gondoliera" — Mendelso-hna. Słońce było 
jiii -wysolfo na niebie gdyśmy stateczkiem 
..M-uszyiką" ziwainyim wrócili do ‘Paryża-.

„-NT© wi;-ern gdzi© ona. -Dawno -juiż stra­
ciłem ją z -oczu. Może już ni© pamięta ani 
mni© ani owych spacerów. Jeżeli ją lodnaj-

czą! ją uistpaikajać najmędrsaem, błogosławio- 
uem kłamstwem. j ;

Sł-u-cihała chcSvvfi© i ufnie.
A potem szepnęła.
— Taik.„ lepiej mi. Która godzina? Ozy 

to już -rano?
— Nie, dziecko, dopiero trzecia.
Umilkli.
— Tak mi jakoś w oczach jasno, tak ja­

sna...
Leciutko pogłaskał jej biedną, wychudłą

rękę-
Uśmiechnęła się. j «
— Daj mi pić.
Przysiad? na krawędzi łóżka, -otoczył M’r© 

ramieniem wpół. Uniósł nteoo .i zbliżył d-o jej 
ust kubek z napojem. Ale zailedw-ie zanurzyła 
usta, gwałtowny podrzut spirężjd (Jej ciało.”

— Jezu„.
W gardle coś straszliwi© zabul gotał-o — 

•zacharczało — za rzęziło w płucach. Kubek po­
toczył się na dywan, czerwtonem winem krwa­
wiąc białą kołdrę.

Zapieniły się usta ścięte oferutnym kur­
czem, o-czy zatoczyły się p-od powieki, łyska­
jąc glazurą białek, z odrzu-conęj wstecz głowy 
przez ramię Stefana przelewała się złioŁa fala 
włosów.

A noc za oknem rozsypała wszystkie pa­
ciorki godzin, wstała i bladą plamą twarzy 
przylgnęła do szyby.

dziesz, powiedz gdzie jestem, i te dziś, tu, na 
Pawiaku, pieszcząc listki akacji — o niej my­
ślałem..."

Jakżebym mógł odmówtić przyjacielowi
la-t młodych, z który In choć poglądów jego tu© 
podzielam, wiąże minie wspomnienie niezatar­
te młicdo-śc.’? Czuję, jak tęsknić m-usi za wol­
nością, gdy tak głębokie, z najgłębszych po­
kładów pamięci wydobywa ‘wspomnienie. Nie­
chaj list ten toruj© sobie drogę przez świat, 
k-tóregc orbitę „Robotnik" zakreśla... Może 
trafi, gdzie trzeba, nad Sekwanę, nad Loarę, 
może nad Massi-ssipi?

Ludzie, którzy światem materji rządzicie— 
szanujcie TęSkno-tę człowieka 1 Nie lekceważ­
cie jej. To siła szalona i okrutna. To motor 
dziejów. To więcej niż wolność, to — pragnie­
nie wolności.

Henryk BefmMki.

Echa nadużyć 
BanHu Kupiectwa falsłtiego.

Dochodzenie w sprawa© nadużyć waluto­
wych Banku Kupiectwa Polskiego, polegają­
cych na świadomej działa/lniośca na szkodę wa­
luty polskiej i spekulowaniu na jej zniżkę 
przy pomocy setek miljonów ma-rek należą­
cych do władz wojskowych — jest Ijiuż -na u- 
koh'ozeaifliu.

Akta sprawy, zgodni© z wymogami usta­
wy o obrotach walutą przesłane zostały prze* 
prokuraturę do s-ądu pokoju XXI okręgu m. 
W arszaw y, gd-zie rozprawy odbywać sdę -będą 
w diTugiej połowi© kwietnia pod praewodrńat- 
wtem sędziego Łopaitty.

(W chara-ktorze -oskairżonych staną tu: dy- 
rekto-r finansowy Banku Feliks Mazurkiewicz, 
wypuszczony niedawno z więzienia prewen­
cyjnego w Mo-kotowie z -powodu nadwątlone­
go zdroiwia i ©dopowiadający z więzienia Wa­
cław Żmudzki, prezes - dyrektor i Józef Zat- 
ch-er, dyrektor handlowy Banku Kupiectwa 
Pot siki ego. Szkody wyrządzone skarbowi przez 
Bank Ku-piectwa /Polskiego, iktóry pozostawał 
iw stosunkach walutowych z działającemi na 
szkodę Polski Niemca/mi ‘sięgają 200 mdl jonów 
■marek, zgodnie z obliczeniem MimsteiTum 
Skadbu.

W kołach miarodajnych poiwtstało pytanie 
a-zaili ni© zachodzi tu zgoła inne przestępstwa 
jak nadużycie, pomn.iąfsz/inia wartości marki 
polskiej, t. i. czy przedstawiony przez Minister, 
jnm Skańbu stan rzeczy nie -równa się zdra­
dzi© Ojczyzny z© strony Baroku, zwłaszcza. *e 
arcysizikodlirwa dzia-łalaość Banku miała m iej­
sce w  ok resie  przediplełbisrytowym, gdy na/wet 
inn-e ba-ruld od tranzakcji takich, jaikkolwiek 
Tuikiratjiwinych, powstrzymywały się, mając na 
względzie dobro państwa.

Oprócz wyżełi wzmianfeoiwainych osób od- 
powiedzialnymi czł-o/nkami Banku byli: wice­
dyrektorzy Adam Gtryff-Keller, Stanisłanw 
Rarakiewicz i Klaudjusz dir. Żyl-ski, główny 
sprhwca tak -głośnej pama-my nyżowej.

Spraiwa ta obudziła niezwykłe zacieka­
wienie ntełyłko w W/urszawie. ale da-l-eko ‘poaa 
jej igranicamui tak, że już dziś, choć terminu 
jeszeze niema zagraniczni korespondenci- pism 
zabiegaljia o bilety wstępu na salę posiedzeń.

Sprawa ta ma ścnsfy związek ze sprawą 
miliardowego towarzystwa „Piast", % -którym 
Barok pozostawał w s-tosunkadb j zawierał s 
nilem wielomilionowo tramzaikcje w Gdadskn 
przez pośrednictwo swoich dyrektorów —- no 
i ze sprawą afery ryżowej Rydzewskiego, któ­
ry ma już wytoczoną sprawę o lichwę wojen­
na. W „Piaście'" główną rolę reżyserską od®, 
gra? -niejaki WiaPcizyński, były urzędind-k Ce*.- * 
Niemiedki w Ciechanowie. A. K.
I . i  -  f i  ( .  i i ~ i i | j ‘ u  * l * " 1 ~  1 —  - — ■  i .  i  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

F,choinie? popierajcie 
swoje pismo codzienne!

Stefan skupił w sobię wszystką za mną 
krew, spokój i przytomność umysłu. Na tra­
gizm im-omen tu zuipełni© roi© reagował uczu­
ciowa.

Ani ból — aiń rozpacz — ant strach.
Tylko myśl stała się (przeraźliwie jasną

i funlccj-oniowała sprawnie, nikczemnie dokła­
dnie. Obserwował proces śmierci z najwyż­
szą uwagą, niby obojętny uczuciowo fem/amen,

A jednocześni© myślał:
— Ach, więc nie za tydzień, ni© jutro, al® 

już teraz, w tej] chwili. I zdawał solbd© sprawę:
■ — T-o serce, serce ode wytrzymało-!

Zmaganie się zwolna słabło, wytężona 
praca płuc cichła. Głębokie, jakby ufkcróne 
tchnienie, niby ostatni akord — i zadąźyła 
mu na rękach.

Zupełni© spokPj-aie i bez wzruszenia zło­
żył ją 1 na posłaniu. Ręce trupa z tragicznym 
gestem opadły po obu strona/ch łóźika,

— Nie za tydzień, nie jutro, ale już, już—
Mii/m© Wszystfkio — ulga.
Pogodny spokój oszołomienia. Rodzaj 

zwierzęcego zadowolenia: nie trzeba już na 
nie ©czekiwać w napięciu wszystkich nerwów, 
już nic się ®ie stani-e — już się stało.

A ha!
Ogólne wewnętrzne odprężenie. I za/ra­

zem zdumienie:
Co się stało? Co to znaczy?

(Dok. nastV



Złote myśli.
Wy, ktćray -dStertycie st«r rządu, ■wejdźcież ra® 

otwarcie dla dobra tcraj-u, dla dobra swego własne­
go, dio kol^tego (braterstwa, tej (po-wszechnej soli- 
duuraośca.

iMi-etfcdeś odwagę urzędową, powtajraamy uraę- 
dawą, o wiele raaicteą, niż odwaga cywidm; niech 
waaea urzędowa odwaga będzie ją,v lWa„
s u  odwaga prywatna, a preyrayne tab-uraed, pro- 
reabw, zniknie sama przez się.

(A  Mickiewicz, Trybuna łudów, 16 maroa 1949).

Kronika polityczna.

rolnych 
Ziemian.

m  M um terlim  R ra^  Ł Opiek* SJwefcaaej tomu 
niflruje:

■ V ? "  1 lrW5lfetaia lfl21 r- przedstawiciele 
Zwsązku Za wodowego Robotników Rolnych Raeczy- 
poepiMtej -Dolskiej uchyULi sdę od udziału w obra­
dach nadzwyczajnej komisji rozjemczej, powołanej 
w my41 art. 7-go ustawy z da. l(l-go raanoa 1921 r. 
(I>*. Ust. Rz. R. Nr. 26, po®. 147) w celu zabeaple- 
cz®n^a normalnej pracy na roli na obszarze woje- 
wddefcw: weiraza.waJciego, lubelafloiego, kseleddego, 
łódzkiego i białostockiego.

(rrywny, nastosowane dwuferotoie, zgodnie z 
art. 4-jrm wymienionej Ustawy, nie dały rezultatu
1 zebrania nadzwyczajnej komisji rozjemczej w dn.
2 kwietnia 1921 r. ora® w dniu 8 kwietnia 1921 r. 
nie odbyły się z powodu braku kompletu.

Wobec tego nadzwyczajna komisja rozjemcza, 
■godnie z art. 7-ym tejże ustawy, rozpoczęta w diu 
8 kwietnia 1921 r. obradować prawomocnie w skła­
dzie 8-ch delegatów rządowych.

Delegatami tą : z ramienia Mirósterjuin Pracy 
i' Opieki Społecznej p. Z. Rusinek, % ramienia Mini- 
■terjum RioiWetwa |  Dóbr Państwowych p. Dr. A- 
dam Rote, z ramienia Ministerju,m Sprawiedliwo- 
4ci p Juljuas Siennicki

**
Ministerjujn .Pracy t Opieki Spolecatej komuni­

kuje jako obowiązujące następujące wyjaśnienie 
Rad zwyczajnej Komisji Rozjemczej, powołanej na 
podstawie a r l  7 Uetawy z dn. 11. mar-c* 1921 r. 
(Dł U*t. R. P. łfr. 26, p. 147):

Wobec *przecznego inlterpretowlaindia (pfzez stro­
ny orzeezenia Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej z 
dn. 24 marca 1921 r, wydaje stę następujące wyja­
śnieni*:

1. ZwoluiOLi pracownicy mają opuścić stuKbo- 
we mieszkanie w ipraewidzianym teuimiinie, 0. j. 1 
kwietnia 1921 r. Związki -Zawodowe zaś m  rasie 
redukci i liczby pracowników wbrew punktowi 
pierwszemu i drogiemu orzeczeń ia Jłaidzwycz&jnej 
Kotnieji Rozjemczej c duda 24 marca 19*21 r. mają 
prawo żądać na Komisji Rozjemczej dopełnienia 
lieaby pracowników do n-ormy ustatomej -prac* tę 
kwm-eję dla danego folwarku i w czasie przez aią 
okreSlooym ora® w razie jeśli pracodawca aie do- 
uajmiie właściwej Ifcaiby praecwnaków .poszukiwać 
edszkadoiwamia równającego eię rocznemu uposaże­
niu dla zredukowanej nieprawnie łicaby rofootai-

Dzilś w godzinach popołudniowych odbę­
dzie a‘ę zebranie u w.-min. Dąibskiago wszyst­
kich członków ryskiej delegacji pokojowej, 
przebywających w Warszawo©.

Tematem obrad będzie sprawa, wykonania 
postanowień traktatu ryskiego, zwłaszcza w 
punktach, w których termin uza-leżni-ouy jest 
od da/ty podpiean-ia, wagiędiaie ratyfikacji trak­
tatu.

(Wieczorem zaś odbędari© się posiedzenie 
Rady Ministrów, na -które-m w-tmiin,. Dąbski 
przedło-ży reterat o traktacie ipokojjywym.

Walka o Górny Śląsk.

***
(Daiemnifci londyński© donoszą, ż© w ureę- 

dowych kołach angielskich badają sprawę 
układu handlowego poitsko-angielskiego. Na- 
ważniejsze postanowienia tego układu zostały 
już ustalone. Spodziewają aię, 4® wkrótce 
wiapomn any układ zostanie przedłożony rzą­
dów.! polskiemu i angielskiemu do zatwierdze­
ni*. (iPiA/r.).

+
* *

IDr. WtróibdejwBki, mon. ,peł. -pray rządzie
brytyjskim wyjeżdża do Londyny w sobotę. 
'Wraz z -posłem wyjeżdża, jako pierwszy sekre­
tarz poselstwa p. Adamkiewicz, dotychczaso­
wy- urzędnik M. S. Z.

** *
Według programu, ułożonego przez Prae 

wodniczącyoh Polskiej i Gdańskiej Delegacji 
rokowania poteko-gdańskie rozpoczęły 
niezwłoicznde po przerwie świątecznej 31-go 
tn-arica -b. r. posiedzeniem podkomisji dla re- 
igtaime-ntaąfi obrotu towarowego. Obrady są w 
pełnym toku. (PAT.).

*  * *
fW dniu wczorajszym przybył do Warsza­

wy -cha-rgś dlnflairas w Beoftiai-o dr. Alfred 
'Wysocki. *

*
. **

Diziś przyjeżdża do Warszawy bułgarski
minister spraw wewnętrznych Dim-itrów. Przy­
jazd p. Dimiiifcroiwa nosi charakter oiiajaillny.

***
Fuzja agencji tełegraftoamyeh.

(W najbliższych dniach ma być przeprowa­
dzona ostateczna reorganizacja FATa i East- 
Expreć»u. Dyreikltoreni nowopowstającej z fu­
zji powyższych instytucji Agencji „Varsovie‘‘ 
ma zostać podóbno red. Adam Nowicki.

Do czasu rozstrzygnięcia ąporów wyndklych na 
tle czwartego punktu orzeczenia Nadizwyraajoej Ko- 
■daji Roajemraej * dni* 24 .marca 192-1 r. przea Ko~ 
maeię Rozjemczą pracownicy zostają na miejscu, w 
mieszkaniach etużbo-wycih. Orz<*cz,en-ia Ko-misji 
Rozjemczej stwierdzające, ie  prawwnŁkzMetalwyda- 
lray Wbrew przeprawni czwartego pun-lrtu* ttraecae- 
ni* Nadzwyczajnej Komtaji Rozjemczej * dnia 24 
marca -1021 r. Mają zawierać oprócz tego stwier­
dzenia ustaleni* wysokości odszkodowania roczme- 
ge jakie pracodawca wanien- eapłarać pracownikowi 
jeżeli -s-ie przyjmie go z powrotem -do prany.

2 Praez słowa-: „Pełnienie swoich obowiązków 
organizacyjnych**, wymi-eaiio-ne w pu-nikoie -czwartym 
orzeczenia Naudzwyczajm-ej Komisji Rozjetmozoj z dm. 
24 marca 1901 T., rozumieć należy, ain-akugiczaie do 

Ebiorcrwej i  dnia 24 lulwgo t920 r. ('▼.larualci 
godzenia ordynariuszy w roku 1921/22 pimikt III), 
fu cje elegatów oraz przewodniOzących kół -miej­
scowy o wale®en ia rekftamfecji ma sasa-dzae 
tego punktu epowaimiani są eatem tylko ai pra­
cownicy rolni którzy pełniR powyższe funkcje po 
1/X 1®° T- w  wypadkach tych spad* cdętar do­
wodowy pódwzss powtępo-wani-a Komtaji Roajem- 
ezej na pracodawcę, iktóry winien, -utdowodmić, ie  
wydalił pracownika dla powodów gospodarczych 
lub też przestępstw służbowych.

8. -Przez: „stałych pra-oowrndków rolnych’*
punkt pierwszy oraeozeoah Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej z dnia 24 marca 1921 r. rozumnie wszysit- 
k-s kategorje pracowników rolnych godzonych ne 
kontrakt cofflajmniej półroczny, mię roammie pod tą 
nazwą ®-ni rohrtniikó-w dniówkowych, ani robotni­
ków eeaomoiwyoh.

4. eJ’rzie-7.: „robotników rolnych* punkt trzeci 
orzeczeńią Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej z dn. 
24 -marna 1921 r. rozumie jedynie -komorniiików, 
przyczem koim-orndltMni eą tylko tacy ipra-oowinicy, 
którzy pod tą nazwą godzeni byli w roku ubie­
głym n* zasadzie żbioco wej umowy z dhita 27 maija 
1920 r.

5. Do kategorii ordynairju-aay ni© Ibędą przemo- 
eaenS komornicy z tych folwarków, w których 
ałwierdteoną zostanie w roku gospoid-aiicaym -1001/22 
ta sama lietba ordyna-rjuazy jak w roku ubiegłym.

Wa-rara-w*, d. 4 kwietnia 1021 r,

-Przewc-dmiczący 
Przedstawiciel Miiiu. (Pr. i  Op. Społ.

(—) Zygmunt Rusinek. 
Praed-sta-wicdel 

Miaisterj-um 'Rota. i Dóbr Pańs-tw.
(—) Dr. Adam Rose. 

Praeklstatwśicael 
Ministerj-u-m Spra wie! łj.wośei 

(—) Jul jusa Siennicki.

**
„B®itater“ wileński w Warnawfe.

IPan tpuilk. CSbaridigny, „bohater mleński'*, 
'praylbyj ’weroraj do Warszawy. Paa puJkorwmiik 
<xbr«-zil a-ię na Pokjfcę i ipo-byt mrój trauktoj* „in- 
cogmto“. Ułatwia to syituaicgę j Rządowi i spo­
łeczeństwu pelakieimu. Z obowią-zlcu -tySto 
ddemaika-rsfldego nohąjemy, ie  odjeżdżającego 
z Willna piuJUcowniOca Chardatgny ludtaość witań- 
»k-a żegnała n-as-tętpująreimi. charatoterystyanae- 
-mi otkrzytkamni: ,,N-:eob żyj-e Fnamcjta!**, „Preoz 
z Gbaitdijgay" i -  „Odtdaj

+ *

0 NIEPODLEGŁOŚĆ GÓRNEGO ŚLĄSKA
Bytom, 6 kwietnia. 

(EjE.). Akcja mająca aa celu 'uitwarzeiiie 
z Góireg-c Śląska -państwa ni-epediległegio pro- 
wadcDoma jest -pracz następujące otsolby : da*. 
Skwwnonba, Duryaika, M-usioła oraz redak- 
ora# <Katoli(k’av Naipieratek-i-ego. Według 
tego planu niemleżny ślą-stk Górny lO-bejmio- 
wałby nie ty-iiko tetryito-rjum piebis-ejżowe, lecz 
również -oibsiza-ry -położon-e p-tyza lamją demar^ 
kacyjjną, a nafłeźąoe d-o -regencj-i -opols-kieli, mia­
n o  witi-e powiaty: Nnssa, F alBcen-b-erg i Głd îow-a, 
ora* -caęść powiatu Prą-dnfiokieigo (tN-eustadit). 
Jasne je«t, iż po pray łączeniu tych powiatów, 
Górny Śląsk jako państwo niepodległe byłby 
zaam-i-eszMwamy przez ■więknzość niemdeciką. 
Wielki przemysł na Górnym Śląsku p-opie-ra 
ten projekt, łożą-c -na ten cal znacznie -kapitały. 
Rząd niemiecki -popiera potajemnie ten poo-

W cel-u Skłonienia Francuzów do popancia 
tego projektu, zaipno.p-onowano ian wzięci© u- 
działu n-a więfezą skalę ,w praeunj-śle gjdmo- 
śląsbim. ,4NiepodI-eigłościiowgr“ wysyłają <ło 
Berlina u-raędową delegację celem nawiąza­
nia rokowań z rządem niemdieckaan. Nawiąza­
nie kontaiirtu z rządem p oldkim ipoBooomo pan-u 
Napi eralskiem.u. Generał Le Road przyjął 
dełegację, ni© poczynił jednak żadnych przy­
rzeczeń dotyczących poparcia iided ma-eipodle- 
gtoścd Górnego Sląs-ka, stwierdzając,' iż sprze­
ciwia się ona traktatowi wersalskiemu. 
FAŁSZE I PRZEKUPSTWA NIEMIECKIE 

Bytom, 6 kwietnia.
(E.Ej. Prace nad skonstatowaniem fał­

szów i prae-Ioupstw niemieckich podczas ple­
biscytu dotoriegają toońoa. Komidsarjat polski 
zdicSał zgrupować zdarzenia, które mi-aly miej­
sce w okręgu plebiscytowym -gLi-widkirn i wrę­
czył ich -atireszczeni© f-zł-omkom komisji między- 
so-juezniicaej. Fakty pogwałcenia przepisów 
plefbiiscy+owy-dh -mzstoąsaue są przez trybunał 
specjalny, u-tiwpraany w myśl art. 36 dekretu z 
dna* 30 grudnia ir. db. Tutejisne JooJa po-lskie 
są p-eta-e nadai-fti, iż orzeazemia łnyitenału tego 
będą uwzględnione w sp-rarw-ondlamiiu komisji 
dotyczącem -wyników plebiscytu.

Dokumenty, -dotyczące -okręgu gliwickie­
go, ipodizaełoflie są na 110 grup, z których kajż-

z-btorz© tym mieszczą si-ę również tysiące dpł- 
sówi nadużyć niemieckiah. Najczęściej noto­
wanym j-est fakt puTzekupywamia* losujących, 
bądź (pieniędzmi bądź też praez rozdawanie 
ubrań i artykułów spożywczych — następni© 
pogróżki wydalenia praco-wników, gdyby gło­
sowali za Polską <xnaz glosowiani© przy pomo­
cy fałszywych kart.
LIKWIDACJA NIEMIECKIEGO ROMISAB- 

JATU PLEBISCYTOWEGO.
Bytóm, 6 kjwi-etaia.

(E.E.). Na żądami-e kioiiui-sjii międzysio-juafc- 
ni-częj rozpinczęła się likwidacja niemieckiego 
konn-sa-rj-atu plebascytow-e-ga oraz organi-zacp 
„Heiimatstireue Oberschlessier".
SKAZANIE REDAKTORÓW NIEMIECKICH.

Bytom, 6 'kwietnia. 
P.A.T. -Przed specjalnym sądem koali­

cyjnym w Opolu toozyła się drń-a 5 b. m. roe- 
praw*a -praeci-wko (nedaktowwn 4 piism niemiec- 
-kich. Na ławie oskarżonych zasiedli rodatotio- 
ray Geiger (Oppeln-er Zed-tung w Opolu), dr. 
Kersting (Ckstdeutsche Mo^eopost w Byto­
miu), Wiirtib (Oberadilesiiac&r Wanderer w 
Gli-wiica-ch) i Prosk© (ObarscM esische Anzea- 
geT w 'Raci-boirau). (Pierwsi 3 -oskarżeni byli o 
t-o, że na dzień praed plebiscytem ogłc-s-i-li fał- 
szytwią wiadomość, że giełda warsTU-wsk* zo­
stała zamknięta z powodu tego, że waluty -ptoł- 
sld-ej zagranicą nie chcą przyjmować, czwarty 
zaś za to, że ogłosił również fałszywą wiado­
mość, dż banki polskie na G. Śląsku nii-e -chcą 
-prayijmować walu-ty polskiej.

Sąd koalicyjny uznał wszystkich winnymi 
i  skazał Geigera i Kerstiuga na -karę więzie­
nia po 8 dni i 5.000 raa-nek, Wirtha na IB dni 
i 5.000 marek, w-reszca© -Protskego na 4 doń 
więzienia i 6.000 marek.
ZAWIESZENIE PISM POLAKOŻERCZYCH.

Bytem, 6 kjwttetaita.
IP.A.T. Władze koalicyjne w Opolu zawie­

siły na 4 dłui wychodzące w Gpol-u „Oppelner 
Na-chiriditein/’' za umieszczenie fałszywych wta- 
donności w antykiuł© p. t. „(Pniaki temar w po­
wiecie TarmogórskSm*.

KARA ZA UKRYWANIE BRONI.
Byto-m, 6 k.vletaia.

(P.A.T. Specjalny sąd koalicyjny w Cpołu 
skazał generaln-ego dyreSktara kopała. ,,Hoh«n-

SfiniWwipin Pnący i Opieki Społecanej ko­
munikuje:

IW dniu 20 i 30 marca bawił w Warszawie
prof. Milhaud, wicedyrektor Międzynarodowe­
go Biura Pracy przy Lidze Narodów, delego­
wany przez to Biuro do państw, którym, z© 
w,zgl-ęidu na ich stan ekoo-omicBiny, potrzebna 
j-esit pomoc ze strony -państiw mniej dotknię­
tych ipraez przeżywany obecnie kryzys. Prof. 
-Milhaud przeprowadza ankietę, dotyczącą ńo®- 
woju wytwÓTKmośioi i sl-osuńków ekonomicznych 
-w państwach, potrzebuj ącyoh pomocy, aby, po­
siadając o-dpowiedni maiteąjał, móda óbmyśieć 
skuteczne formy tej pomocy.

Celem zapoznania się na miejiscu z wa­
runkami społ-ecm-o-go.ypodarcaemi, -prof. Mil­
haud zrwaedizl szereg in&tytacrji, między irme- 
mi — Kasę chorych m. st. Wlarazaiwy i Główńy 
Urząd statystyczny.

Prof- Milhaud odbył prócz tego konferen­
cję z przed sta wi-cielami ©eotralnego związku 
ipoliskiego przemysłu, gónnicflwa, ha-nidlu i fi­
nansów, ora® z prze-dsiawi-cieiami różnych od­
łamów rabotńńozych.

WieczOT©®* dnia 80 marca M-nisterium 
Pracy i Oipieki Społecznej ora® Mniste-rjum 
Spraw Zagranicznych podejmowały prof. Mil­
haud obiadem w Bristolu. Dtoia 90 marca prof. 
M:lhaud wyj-ech-ał do Pragi czeskiej. Odj-eidŻa- 
jąc zazma-czył, że to, co -podczas krótkiego po­
bytu zdążył zobaczyć, pozwala mu rokować 
jatonafleipsz© nadzieje oo d-o przys*złego rozwo­
ju Polski.

,  , , - . — ----- j “““W  -soiuraiau.u-cig'u -KOluaaEU ,,xi-onen-
o* ł e**Ĉ T  km udr!e®^ci'11 a i w ‘lerra“ pod Bytomiem na 5 miesięcy więaę-

w-et tolfeuiset wypadków poaziezególnych. W j n-ia za przechowywanie tajnego składu broni.

Żałosny koniec Karolowej wyprawy.
WYJAZD KAROLA.

Wiedeń, 6 kwietnia.
,(‘E. E.).. Były -król Karol opuści! Steima- 

manger w dniu 5 b. m. o godz. 10 i pół rano 
w towarzystwie pułkownika Lehaia. Kanclerz 
Mayer portamowił, iż komitet, który rozciągał© 
dozór nad podróżą b. króla, składać się -bę­
dzie w połowie z mężów zaufania socjalistów 
demokratów, w połowi© zaś z demokratów 
chrześcijańskich i wszechni-eim-ców. Pociąg spe­
cjalny, wiozący Karola, eskortowany by! do 
granicy szwajcarskiej praez kilku oficerów En- 
tenty. Węgierski komitet nadzorczy zajął miej­
sc© w pociągu dopiero n-a granicy węgierskiej.

Premijer hr. Teleky na posiedzeniu wę­
gierskiego zgromadzenia narodowego oznajmił 
o wyjeździ© Ka-rola i zapowiedział wydanie 
deklaracji- rządowej w tej1 sprawie.

PRZYGODY W PODRÓŻY.
Grac, 6 kwietnia. 

(PAT.). Wiedeńskie Biuro Ko-resp. dono­
si: Pociąg specjalny, wiozący -b. króla Karola, 
zoStal zatrzymany wczoraj wieczorem na stacji 
Frobni-eiteo, albowiem z powodu wrogiego 
stanowiska pewnej części robotników ’w Bru-

Z powodu ^Wyjaśnienia** w praeduniocie cna- 
czemila wyraizu „natitonalitA1* w jęayfcu urzędowym
Wyidtedafu patraportowego nadesteao -naim odpowiedź. 
2 'ktćoęj wynika!, ie należy władzom pofetoita raz 
teszwae uraędownie stwierdzić Ktuaczeota tego wyra- 
taŁ P. S. Ch, poucza a«a, ie wyraa n̂a/t5-c®*litć" o- 
zn-aoaa: narodowość. Oczywiści© osnaesa tsikie ma- 
i od-o-w-ośić, a-l© -na paszporcie OBneuasa tyHflo i wylącz- 
y;e (PrayaailRiiność państwową Mmteterjrom Spraw 
-'aigraimi-cBmych wyjaśniło tę apraiwę mrzędowina© i 

ostat.ecBrcie. Ale to widocwita nie wystarcza. Nla- 
l-etśy przecaeż alby -olbywatej -polski zroauimia!, ie -mu 
nikt narodowo-ści ni© odbiera, ktady wyra® natttaaa- 
lit* prae® ,,pr®yin(a)eńnoŚć państwową" Bć-nraczy! 
Nie maimy wykszta-rcen-ia -w daŁedisaiie praiwa mię- 
dzyiniSirodowego i tem tłómaczy się -w emawsnej mii© 
rżę upór urzędników wydziału pa-szportowiego. Die- 
iego rae jeszcze stwiendajEimy niesłuszność initenpre- 
tacji, pką stosuje autor listu. Jeżela pogląd aasz 
ni© zadawala go, niechże zrwróci się dio Mta. Spra-w 
Zażerani nzmychl

Strajk rolny w firejeek iei.
(telegram  własny).

Slfcrajlk ro-luy w -po-uiecie Grójedkhn 
rouszerea się, d'cvtad stanęło ofcoło 40-tu fol- 
wańkówj) W sobotę, 2-go ikwietoiia, protku- 
rato r przy warszawskim sądzie ókręgo- 
wymi, będą© iw Grójcu n-a sesji sądowej, po­
lecił aresztować robotników rolnych wfol- 
warioi Blycdiów, między innem-i (przewodni­
czącego oddziału Zw. Rob. Roi.- — tow. By- 
-strzyokiego. P rokurator nadmienił, iż po 
'kilku -dniach aresztowani mogą być zwol­
ni ©ni.

Kwapiński. '

Strajk l i n i i  w J l i i .
ZARZĄDZENIA* RZĄDOWE.

Nauen, 5  kwietnia.
(PAT.). Radfo. Przesileni©straj-ko-we zmu­

siło raąd angielski do przedsięwzięcia odpo* 
wiednieb kroków, równających się wprowa­
dzeniu dyktatury. Rząd posiada obecnie pra­
wo ranporządzaima ws-zystkiemi kopalniami 
węgla, wszystkiemi artykułami spożywczfemi, 
li-njaimi komunikacyjnemi i d-mgami, oraz rce- 
działem źy-wmośol, jak również prawo zakazu 
noszenia -brani, urządzania- zgromadzeń i n«-
koniec prawo powolywani-a po-lliicji i wojska  ,r ___
do dlozoru przedsiębiorstw, mających -ważne pośredniobw-a Włoch.

ku nad Murą dalsza -bezpośredtoi* podróż nie 
była wskazana. Po rokowaniach z robotnikami 
pociąg pojechał dalej o godz. 9-ej rano.

PRZYBYCIE DO SZWAJCARII.
Bern, 6 kwietnia.

(E. E.). -Prayfbyc:© er-króla Karo!* s*
granicę sowajcarską oczekiwane j-eat dnia b-ge 
b. m. -w południe.

Paryż, 6 tówietńta.
(E. E.). (iRafdjo). Uraędo-wo potwierdzono 

wiadomość o ,powrocie ex-króła Karola do 
Sz-wajoarji.

USTĄPIENIE DWÓCH MINISTRÓW 
Z POWODU KAROLA

Nauen, 5 kwietnia. 
(PfAT.). (tRadjo). Węgi-enski minister spju 

zagrandoziiych, jak również austxjiaeki minister 
Spraw wemmętranych ustąpili z -powodu swe­
go stanowiska w sprawi© powrotu Habsbur­
gów na Węgry. Węgierski prezydent mini­
strów, hr. Teleky, oświadczył swoim zwolen­
nikom partyjnym, że po wyjeździ© exik-idla 
opulbl-ikuje wszystek małei^ał, zawierający 
sensacyjne rewelacje.

anaczenie dla życia. Policja bez -wszeSkSioh 
specjalnych -pełno-mocnictw posiada prawo re ­
wizji i aresztowań, oraz nakładania kar ca 
wszelki© przekroczeni*. Jako kary, -wyanaicaso 
ne być mogą roboty przymusowe i wysoki* 
grzywny.

SYTUACJA ZAOSTRZA SIE.
Nauen, 5 kwietnia.

(PAT.). Radjo.. Według ostatnich donie­
sień. sytuacja strajkowa w Angl-ji- zaostrzył* 
się. Przyłączeni© się kolejarzy do strajkują­
cych jest coraz -bardziej- prawdopodiohcn*. 
Wszystkie szyby kopalniane są strzeżone preec 
wogs-ko. Admiralicja powołała -wszysikich ur- 
loipo-wanych marynarzy, aby -w razi© p-oitraaby 
wysłać ich d-o kopa'lni.

FEDERACJA TRANSPORTOWA F0PR2RA 
g ó r n ik ó w .

Londyn, 6 -kwietnia.
-(FAT.). Ha-ras. -Delegaci federacji trans­

portowej postanowili jednogłośnie poprzeć 
górników i wejść natychmiast w bezpośredni 
kontakt z kolejarzami" i górnikami, w celu po­
djęcia wspólnego działania.

W p  p t M f f i ą .
F*ryi, 6 kwietni*. 

(FAT.). (Havas). Wedł-ug zgodnych wia­
domości z rozmaitych źródeł, sytuacja wojsko­
wa Grecji stała się drażliwa. Pobite wojska 
grecki© nie są zdolne do podjęcia nowej ofen­
sywy praed nadejść ©m posiłków. Według -po- 
głosek premier grecki Gunaris życzyłby sobie
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mmm
— Po zgniecenliu powstania krotftsztadzkiego 

batsaewicy przerzucili wojaka u r n  południe, dzięki 
ezesnu sthwnili bunt włościan ii zd'dbyli iWinndcę, 
tnueryakę, zajmując Hnję kolejową Kijów-Odbesa.

— Stinnee dąży .pizea wykupieni© przedsię­
biorstw w państwach nadbałtyckich do opanowa­
nia rynków łotewskiego, litewskiego i estońskiego.

— iW Jerozolimie i Jaftie wybuchły rozruchy 
antysemickie. Ogłoszono tam stan Oblężenia. Po- 
rriśimo to rozruchy trwają nadał i przeniosły się do 
Betleem.

— Wczoraj zebrał się nadzwyczajny sąd w

Berlinie, powołany do sądzenia ujętych komun i - ' 
stów w liczbie 500. W Niemczech środkowych a- 
resztoiwEino ogółem 3642 uczestników rozruchów.

Zapytanie.
Kiedy wreszcie M iństerjum  Aprowizacj’ 

uchyli bezmyślne rozporządzenie o „ograni­
czeniu" spożycia i zabierze się dio ograniczenia 
cen w restauracjach, dochodzących już do 10 
mik. za kawałek ehlelba, 15 mk. za bulkę i 200 

'm k. za befsztyk (który nabywać można mimo 
[rozporządzenia mimdstorpim i wbrew „ogranu- 
Iczeniom" tegoż)?

Ruch robotniczy*
W  P o l s c e

l życia partii.
P. P. S. w I>anji. W dniu 6 marca wybra­

no nowy Koanifitet Robotniczy P’PS. w następu­
jącym składzie: Antoni Tomaszewski—przewo­
dniczący, Tekla Turek — sekererarka, Tade­
usz Turek — skarbnik, Jan Wiczki—kolpor­
ter, Piotr Kamiński — b.bijotekarz. Siedzibą 
Komitetu jest Kopenhaga. Komitet utrzymuje 
ścisły kontakt z poszczególnemi organizacja­
mi w różnych miejscowiśe.aeh Danj:.

Odczyt. W niedzielę dn. 10 b. m. o godz. 
1.1 rano w sali teatru Powszechnego (Chłod­
na 29) odbędzie się zorganizowany staraniem 
Wydziału kulturalno - oświatowego dzielnicy 
Jerozolimskiej odczyt tow. Zaremby n. t. „O 
klasowych, polskich, chrześcijańskich związ-- 
bach zawodowych i ich polityce". Bilety w ce­
nie mk. 20 do nabycia w OKR. (A l Jerozo- 
Imskie 56) oraz w lokalu dzielnicy Jerozolim­
skiej (Chłodn a 41).

Posiedzenie Ejęzekntywy CWK. i Wars*. Wy- 
działu Kobiecego odbędzie się dziś o godz. 7 Wiera, 
w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 56). Udział w po- 
sdedaeji.LU' wziąć Winne: tt. Chmieleńska, FidzijftSka, 
Kttrafówna, Kilimowa, Lukaslukówna, Różycka, Ru- 
pSkówwą, Sochacka. Walendziakóiwna. Wojnarow­
ska, 'Wosarayńska. Proszeni są o przybycie prze 1sta- 
włeaeie OKR. i OK W.

Do uczestników wykradzenia 10 więźniów z Pa- 
•wiata. Uprasza się wszystkich tow., którzy brali u- 
dzia? w wykradaniu 10 więźniów z Pawiaka i tych, 
którzy zostali wyteradzeni, eweńteałnde uczestników 
prac przygotowawczych, o przybycie 9 b. m. w  oo- 
bołę o godz. 7 wi«cz. do lokalu Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego (A3. Jerozolimskie 56). Infor­
macji w sprawie zebrania udziela OKR. lub tow. 
Dąbrowski!, te?. 7846.

Komisja majowa. Dziś o godz. 5 w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się zebranie Komi­
sji majowej; tow. tow.: Łolctetcla, Piotrowski, Cet- 
nwrekt, Balcerfriewicz. Gliszczyńska, Zendlewiez 
proszeni są o bezwzględne przybycie.

Kolejowa erg. PPS. Dziś o godz. 5 w lokalu 
©K!R. (Ał. Jerozolimskie 56) odbędzie się posiedź©, 
nie Egzekutywy kolejowej org.

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 6 w lokalui dziel­
nicy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 5 Id W lo­
kalu dzielnicy (Bagatela 12a) odbędzie się posie­
dzenie Komitetu1 dzielnicy.

Klub Rob. dzielnicy Mokotowskiej. Dziś o g. 
6’/ i  pp. odbędzie się zebranie Zarządu klubu, na 
które zapraszamy także towarzyszy-czlonków- komi­
tetu dzielnicowego.

Wydział ipo-leemo-ekonomiczny. Towarzysze: 
Kowalew', Zaremba, (Rączka, Ziółkowski, Cetaers-ki, 
Molento, Kompate, Preis, Morawski i Kamiński 
(Andrzej) p roszeni są o przybycie jutro o godz. 5V3 
do lokalu OKR. na posiedzenie Wydziału spoteczno- 
etamóTnicznegio.

Pokwitowanie. Skarbnik Wydziału kult.-ośwra:. 
dzielnicy Jerozolimskiej PPS. kwituje z odbioru 
■5000 mk., które wpłynęły do kasy Wydziału, jako 
czysty dochód z odczytu tow. Barlićktogo z da. 20 
marca.

Klub mandolinistów. Dziś o godz. 7 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 56) odbędą się ćwiczenia 
pod kierownictwem' dyrygenta. Nowi członkowie 
mogą eię zapisywać od godz. 7—0.

Cykliści, baczność! Grono, cyklistów organizuje 
w Warszawie Robotniczy Klub Cyklistów. Osoby, 
posiadające rowery, proszone są o przybycie dziś o 
godz. 7 wiecŁ do lokaju Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego (Al Jerozolimski© 56) ma zebranie orga­
nizacyjne. Na porządku dziennym wybory dopełnia­
jące do Zarządu, istatut, org. wycieczek i inne waż­
ne sprawy.

I
Ze Związku metalowców (Leszno 53). Wy­

dział ewidencyjny zawiadamia1 wszystkich to­
warzyszy, mężów zaufania i członków Związ­
ku, iż z porwodiui walnego zebrania, mającego 
się lodhyć dinta 17 b. m., należy odebrać ksią­
żeczki członkowskie i  uregwlowć wkładki 
przedi terminem walnego zebrania. Towarzy­
sze, n ie  posiadający' książeczek i zalegający 
ponad sześć wkładek tygodniowych, nie będą 
mogli wziąć udziału w  zebraniu.

Nadużycie policji. W niedzielę 3-go kwietnia 
w sali kima „Era" na Pradze, praski oddział Związ­
ku metalowców zwołał1 ogólne zebranie sprawo­
zdawcze dla swych członków. Na zebranie zjawiła 
się policja Zebrami aażąd.ńii opuszczenia lokaju 
■preez policję, proponując jej pozostanie ma1 zewnątrz 
sali obrad. Policjanci pOlwaali rozkaz, wydamy im 
za rnr. 4024, jakoby przez Komisarza Rządu, w któ­
rym było dopisane ołówkiem „jednocześnie proszę 
o nadesłanie sprawozdania z przebiegu obrad“ i 
motywowali, że jeśli od1 rich p. Komisarz żąda spra­
wozdania. to muszą być. i słuchać i  zdać raport.

Członkowie Zarządu i sekretarz okręgowy uda­
li1 się do komfearjatiu, gdzie policja oświadczyła, że

mnisi rozkaz wypełnić, zaś Komenda Policji przy­
rzekła przez telefon, że policję odwoła. Wobec tego 
jednak, że policja nie uisunętą się, przyjęto następu­
jącą rezolucję:

,żebranie ogólne 'praskiego oddziału Związku 
robotników przemywa metalowego, wobec zjawie­
nia się na zebraniu zamikniętem praedstewic’.eli 
policji z wyraźnem oświadczeniem w pisemnem po­
leceniu, że musi dać swojej władzy sprawozdanie 
z przebiegu obrad zebrania', uznaj© podobne zarzą­
dzenia władz aa gwałt nad swobodą rozwojiu c-rgi- 
nizacji robotniczej a zebranie rozwiązane przez po­
licję. Zebrani© kategorycznie ,protestuje przeciwko 
dawnym metodom carskiego praeśtedwranda orga­
nizacji zwiążkowychi".

Zebrani rozeszli się ze śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru".

Zamarzyć należy, że wszelkie wyjaśnienia. rwv- 
niione policji- -o ustawnob, etwierdzajacydh. iepoiboja 
może jedynie być obecną na wiecach lub zebraniach 
z udziałem osób obcych, nie odniosło skutku. Człon­
kowie zarządu 'oświadczyli, że będą interweniować 
u p. Komisarza i u postów socjalistycznych w Sej­
mie.

Z branży aptecznej. Układy pomiędzy de­
legatami pracowników a właścicielami, deta­
licznych składów aptecznych zakończone zo­
stały pomv~ln:e. Pracownicy uzyskali wysła­
wione żądania i  do strsijku w detalicznych 
składach nie doszło. Z większością hurtowych 
składów osiągnięto porozumienie, z  wyjątkiem 
dwóch większych hurtowni, gdzie od soboty 
trwa strajk. Z trzem a hurtowniami pertrak ta­
cje w toku.

Pilnikarze! Zebranie w Zw. metal, jtrtro
0 godz. 7 wie©z. Wszyscy pilnikarae i szlifie­
rze pitoiksrscy winni sdę wzajemnie zawiado­
mić i przrdhyć na  zebranie d la omówienia wa­
runków pracy i płacy.

Z Rady klasowych związków zawodowych. Sto­
sowni© da wezwania komfejii międzyzwiązkowej fa­
bryk wojskowych, odbędzie się dziś o godz. 7 w. 
w lokalu Rady Związków (Chłodna 10) konferencja 
zarządów związków, mających członków w zakła­
dach uwojskowionych.

U handlowców (Sienna 16) dnia 9 b. m. o godz. 
7 y. wtocz. odbędzie się przedwyborcze zebranie 
członków Koła wych. uezetoi harndŁ ł postępowych 
człoMków Związku w sprawie ogólnego zebrania ro- 
czr.-ego. mającego się odbyć dnia 16 b. m. Sprawa 
bardzo ważna.

M  kiftiirgino-Dświatowf-
„Ognisko robotnicze* ‘(Leszno 53). Dziś o g. 8 

wtocz. odbędzie się zebranie członków „Ogniska", 
na którerm będtaie wygłoszony I-azy referat nauko­
wy z ey4dhi „Pochodzenie człowieka". Członkowi©

! proszona są o liczne przybycie. W niedzielę ilO b. 
m. o g. U rano wycieczka zbiorowa do cytadeli
1 X pawilonu.

'Zamąd „Ogniska rob." zwraca eię do członków 
organizacji palił, zawodowych f kooperatyw z proś­
bą o wypażyczemfi© starych pism, broszur, obrazów, 
ilustracji, dotyczących kJasowego ruchu robotnicze­
go jia III-oią wystawę wydawnictw robo*., którą 
„Ognisko" urządzi 30 kwietnia i 1 maja. Zaofia­
rowania przyjmuj© bibljołekscrs od 7—9 w. Zwrot 
zapewniony-

Z© Związku Polskiej Młodzieży Robotniczej „Si­
ła" — Sekcja historyczno-literacka koła to . Józefa 
Piłsudskiego — znrwiadwmi». że draś o godz. 8 w. 
odibędzii© się w lokalu Ko?a zebrami© Sekcji, na ktd- 
rem kclega Czeslaw Bobińsld wyg'osi reterat p. 
„Dlaczego powinniśmy znać historję literatury pol- 
skięf*.

lisi?  da Rcda .cii.
Szanowna Redakcjo!
Od szeregu miesięcy jestem, wraz z icinymf 

członkami by ego komitetu plebiscytowego spisko- 
orawskiego, przedmiotem złośliwych napaści i ra- 
rzutów, zawierających szereg przekręconych i nie­
prawdziwych wiadomości, ubieranych w pozory 
prawdy na podistawi© postępowania właiz fikarbo- 
wjich w Noiwym Targu i w Nowym Sącsu, któro 
władze t© wdrożyły dzięki przypadkowemu zbiego­
wi okolicz cśd i pomyłek, przeciwko komitetowi 
ąpisko-orawskiemu w Nowym Targu. Ponieważ', ba­
wiąc w Warszawie, dowiaduję się, ż© relakcja „Ro­
botnika", widcuitek nriedojścia posyłek, dotyebczM 
nie umieściła należ? i ago wyjaśnienia, co z-obiły, 
po doac"a dnie jazem zliadanm sprawy, wszystkie pi­
sma krakowskie, które się tem zajmowały (jadc 
Napnzód". ..Knrjer Codzienny") — upraszam' 8a»> 

nowną Redckr> ,o "mieszczenie Mstępującego wy­
jaśnienia:

W caloj - : . • u \ tak podpisany, jako przewor 
dniczacy był . wielu plebiscytowego spisko- 
orawskiego . Czef.h. jako referent aprowiza-
cyjny tegoż koaniięcu — nńe dziaałi jako osoby pry- 
watoes ale wyłączni© jalkio funikcjonairjusz© tegoż ko. 
mftetni. Dowodzi tego zfożore jeszcze w pażdziomi- 

' fcu zeszłego roku, a opublikowano między i.wmema w 
„Naprzodzie" z 13 stycznia b. r. następując© świad­
czeńtie byldgo komitetu plebtacytowego:

„Podpisani członkowi© byłego Głównego komi­
tetu plebiscytowego spisko - orawskiego w Nowym 
Targu oświadczają w sprawie wyroku, 'wydanego 
praez sąd okręgowy dila spraw dochodów skarbo­
wych w Nowym Sączu ina byłego przewodniczącego 
G’ówn©go komitetu plebiscytowego <ł-ra Waterego 
Goetla i referenta aprowizacyjmego proł. Ludwika 
Czecha, skazującego obu wymaeufonyoh na grzyw­
ny po 1,400,000 mkp., w ię d n ie  4 lata aresztu, że 
dr. Goetel i  prof Czech działali wyłą<frpie jako fuink- 
cjónarjusze tegoż komitetu!, wobec czego cały komi­
tet solidaryzuje się z postępowaniem; d-ra Goetla i 
prof. Czecha i ubolewa ż© członków komitetu, za 
ich ideową pracę spotyka' taka rażąca krzywda, któ­
ra może rzucić cień na postępowanie oatega ko­
mitetu. działającego w tej sprawie wyłączni© dla 
dobra publicznego.

W szczególności kemiteł musi podnieść, te  pa­
nowie drr. Goetel i prof. Czech, wystawiając dekla­
rację, na podstawi© której Basądaenie nastąpiło, 
stwierdzili w nie} tylko fakt wedteig telegramu pań­
stwowego Urzędu naftowego, te  wszelkim format 
noścdom' w sprawie wywozu olai i przywozu be­
czek state się zadość, działali więc w najlepszej 
wierze i w myśl uchwały komitetu.

Nowy Targ, dm. 21 października 1920 roikit.
Dr. J. Bodncraila, kdorow-niik administracji Spi­

szą 1 Orawy. prof. W. Habor. przewódn iczący b. ko­
mitetu narodowego na Spiszu, ks. F. Machay, prze­
wodniczący b. komitetu narodowego na Orawi©".

Prawdziwość powyższego stanu .rzeczy, jak ró­
wnież innych faktów, dowodzących zupełnej b«*r 

1 podstawności zarzutów przeciw b. komi+etewS ple­
biscytowemu, uznały takte włada© stkerbawe, sko- 

' ro małopolski sąd wyższy w sprawach skarbowych 
w© Lwowie, orzeczendem z 18 lutego 1931 r. L. 
426,TO S. W. S. pietylko zniósł odnośny wyrok są­
du (kręgowego m sprawach skarbowych w Nowym 
Sączu (z paidzierwika 1930K lecz mogóle uchylił 
Jakiekolwiek śle-liałwo przeciw członkom byłego ko­
mitetu pleb: scytowgo spteko-orawśld'egi>.

IWTWzc.i© Mloisteruim Spraw Zagranicznych', 
jako władza zainterwowana sprawą naszej pracy 
na krossicb rołudniowych, ogłosiło w szeregu datenr 
ników oótśkich co następuję!

„Wobec omawiania przez pewn© orfłamT prasy 
wyroku sądu okręgowego w sprawach dkwbowycb

4)

Traktat Foltoju między 
fclshą a Rosją i Ukrainą

podpisany w Rydate dn. 18 marca 1921 roku,
(Dosłowny tekst traktatu).

Artykuł XI.
1. Rosta i Ukraina zwracają Polsce na- 

6tęputją'ce przedmioty, wywiezione do Rosji 
lub Ukrainy od 1 stycznia 1772 roiku z tery- 
iorjtran Rzeozj’ipospolitej Polskiej:-

a) wszelkie trofea wojenne (naiprzyklad 
choragw e, satantdary, wseelk e znaki wojsko­
we, działa, uroń, regalia .palikowe i t. p.), jak 
również trofea zabrane od roku 1792 Narodo­
wi Polskiemu w jego walce o niepodległość 
•przeciw carskiej Rosiji. Nie podlegają zwrotowi 
trofea polsko - rosyjsko - ukraińskiej wojny 
1018-1921 roku;

ib) bbCljolek:, księgozbiory, archeolo­
giczne. i archiwalne zbiory, dzieła sztuki, za­
bytki, oraz wszelkiego' rodzaju zbiory i przed­
mioty o wartości historycznej, narodowej, ar­
tystycznej, archeolog cznej, naukowej lub wo- 
góle kulhiTalnej.

Zb ory i przedmioty, omówione pod lite­
rami a i b punktu niniejszego, podlegają 
zwrotowi bez względu na to, wśród jakich oko­
liczności lub z jakich rozporządzeń ówczesnych 
iwładz były wyw ezione i 'bez względu na to, 
do jakiej osoby prawnej lub fizycznej należały 
pierwotnie luib po wywozie.

2. Obowiązek zwrotu nie rozciąga się:
a) na przedmioty, które wywiezione zo­

stały z terytorjum. położonego na wschód od 
granic Polski, ustalonych przez Traktat n :- 
ciejszy, o ile zostanie dowiedz1 one, że przed­
mioty te  stanowią produkt kultury białoru­
skiej lub ukraińskiej i że dostały s:ę w swoim 
czasie do Polski nie w drodze dobrowolnej 
tranzakfji lub spadkobrania;

Ib) na przedmioty, które dostały snę na 
terytorjum Rosji lub Ukrainy od prawowitego 
w łaścciela drogą doibr o wolnej tranzakicijd bądź 
spadkobrania albo też zostały wywiezione na 
terytorium Rosji lub Ukrainy przez ich prawo­
witego właściciela.

3. Gdyby w P-otece znalazły się zbiory i 
przedmioty kategorii, omówionej pod literami 
a i b  punktu 1 artykułu mniejszego, wywiezio­
ne z Rosji ‘lub Ukrainy w tym samym okresie, 
ulegają one ziwirotowi Rosji i U krain:e na za­
sadach, wymienionych w punktach 1 i 2 arty­
kułu mniejszego.

4. Ro-sja i Ukraina zwracają Polsce wy- 
wiezione z terytorjum Rzeczypospolitej. Pol- 
sktej począwszy od 1 stycznia 1772 roku i od­
noszące się do terytoifum Rzeozypospoflitei 
Polskiej archiwa, rogisłratury, archiwallja, akta, 
doikumentj’. rejestry, mapy. plany i rysunki, 
jak również płyty i Misze, tłoki pieczętne, pie- 
ozęee i t. p. wszelkich urzędów, iustytuicf. pań- 
stlwtewrch. samorządowych, społecznych i du­
chownych.

Te jednak z wyżej wymienionych przed- 
mtet-ów. które actzkoilw'’ek nie odnoszą się w 
całości do terytorium obecnej Rzeczypr^p o li­
tej Poilskiet, lecz nie mogą być podzielone, bę­
dą zwrócone Polsce. t

5. Rosja i Pkrańna przekazute Polsce pow­
stałe w* okres’e od i  stycznia 1772 roku do 9 
listopada 1918 roku pod zas zarzodu rosvVikie- 
go ziemiami, które wchodzą w skład Rizeczy- 
pospoPtej Pofekiek archiwa, resistratury, a r  
■chiwalja. akta. dokumenty, rejestry, mapy, 
plany i rrsumlfeli inistytucji ustaiwodawczych- 
centralnych, pfotw’ ncione,ln?'ch i lokalnych or­
ganów wszystkich m M steifćw, uirzedów, oraz 
zarządów, iak również ciał ^Biqorxad'owy"h, in­
stytucji społecznych r publicznych, o ile przed­
mioty powyższe odnoszą się do terytorium o- 
becn&i Rzeczyiposipolltej Polskiej ' znateuią się 
faktycznie na tewtoriuim Rosji lub Ukraine.

Gdyby w Polsce znalazły się przedmioty,

wymienione w tym .punlwve, a odnosząc© się
do terytonj'ow, pozostających przy Rosji lub j 
Ukrainie, Polska zob-ow aznje się przekazać 
je Rosji i Ukrainie na tych samych zasadach.

6- Postanowienia punktu 5 artykułu ni- 
niejSzego ni© rozciągają się:

a) na archiwa, reg sfcratury i t  d., do- 
tyczące walki po roku 1876 byłych władz car­
skich z ruchami r©wolucyjnemd w Polsce, a to 
do czasu zawarcia osobnej umowy pomiędzy 
obiema stronami o zwrocie ich Polsce;

b) na przedmioty, stanowiące tajemnicę 
wohkową, a odnoszące ? ę do okresu po ro­
ku 1870.

7. Obie układające się strony, zgadzając
się, że usystematyzowane, naukowo opraco­
wane i zamknięte kolekcje, stanowiące .podsta­
wę zbioru o wszechświatowem znaczeniu kul- 
turalnem, nie powinny podlegać zburzeniu, 
stanów ą, co następuje: jeżeli usunięcie jakie­
gokolwiek przedmiotu, podlegają ego na zasa­
dzie punktu 1 b artykułu niniejszego zwrotowi 
dc Polski .mogłoby zburzyć oałicść takiej ko­
lekcji — to przedmiot tens, wyjąwszy .wypa­
dek ścisłego jego związku z h -starją łub kul­
turą Polaki, paw ni en pozostać na miejscu za 
zgodą obu stron Komisji Mieszanej, przewi­
dzianej w punkcie 15 artykułu niniejszego, za 
©]rw walent w przedmiocie równej wartości 
naukowej lrtb artystycznej.

8. Obie układające się strony oświadcza­
ła gotowość zawarcia umów specjalnych, doty­
czą 'yoh zwrotu, wykupu lub wymiany przed­
miot ćiw kategoiriji, wymćenionyich w .punkcie 
1 b  artykurłu niniejszego, w wypadkach, gdy 
przedmoty te przeszły na terytorjum strony 
drugiej w dlrodze dabrrawotaej tranzafcoji lub 
-padkobrania, o ile przedmioty te stanowią 
dorobek kulturalny strony zainleTesopunej.

9. Rosi ja i Ukraina zobowiązują się ree- 
wakuować do Po tek następujące przedmioty, 
ew akuowane do Rosji lub Uikra ny pr2yinuso-

wo lub dobrowolnie z terytoTjum Rzeozypoapo- 
litoj Pofekiej od 1 sierpnia n. st. 1914 roku, t. j. 
oid początku wojny światowe}, do 1 paździer­
nika u. st. 1915 roku, a należące do państwa 
lub jego instytucji, ciał samorządowych, do 
instytuoj sipołe'‘znych lub publ cznych i wegó- 
łe wszelkich ©sćb prawnych lub f!zyoznych:

a) wiszęlkiego rodzaju archuwa, registratu­
ry, adrta, dtolcumenty, 'rejestry, k sięg  rachun­
ków© i handlowe, pisana i korespondencje, in- 
strumonty m ierncze i pomiarowe- płyty i kli­
sze, tłoki pieOzętue, mapy, plany i rysunki z 
ich szkicami i pomiarami, z wyjątkiem przed­
miotów, mających che >n ę cechę tajemnicy 
wmjsdicKWiej i należących do instytucji wojsko­
wych;

b) biblioteki, księgozbiory, arch i wata© i 
artystyczn© zbiory, ich inwentarze, katalogi j 
materja? b'bijogr®ficzny, dzieła sztuk*, zabyt. 
tka oraz wszelkie zbiory i przedmioty ° charak­
terze htsborycffliym. narodowym, nauk^grym, 
artys*rczn>"m lub wogóte kultu rałoym dzwony 
: wiszelk e praedmioty kultu reHigij^ego wszy­
stkich wyzn a ń ;

c) naukowe i szkolne laboratopja, gabine­
ty i zbiory, naukowe i szkolne .pomoce, instru­
menty i przyrządy, a także wszelki takaż ma­
terial pomocniczy i doświadczalny.

•Podlega:ące reewakua-cj1 wym-enirone w 
puntkcie n ni ejszyrn P°d literą ic przedmioty 
mogą być zwrócone i nre w naturze, lecz w 
odpowiednim ekwiwalencie, ustalanym za 
zgodą obu stron Komisji M erżanej, przewi- 
dztenej w pun'krte 15 artykułu nimejtaego. 
Wszaikże p r z e d m io ty  powstałe przed roldem 
1870, lub też ofiarowane praez Polaków, mo­
gą być zw rócone  nie w naturze, lenz w odpo- 
w;edńm  e'kiwlwalenc e jedro.e za zgodą óbo 
stron wyżej wymienionej Komisji Mieszanej.

(D. c. o .).
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Telef. 77-50, 77-53, 82-97, 14-09 i 130-3L

R obotnicze Stow arzyszenie Spożyw­
ców m. W arszawy i okolic sprzedaje koo­
peratyw om , związkom oraz innym  odbior­
com  kapustą  kw aszoną po cerye Mk. 170 
z* pud.

In teresanci zw racać sie winni do  biu- 
r a -C h ło d n a  45, lub teł. 77-57.

Stowarzyszenia Związkowe 1 i kategorji, po­
siadające Koncesje n® sprzedaż wyrobów tytonio­
wych, mogą zakupić w R S. S. papierosy mono­
polowe po cenie nominalnej—84 rabatu.

W Nowym Sączu, skazującego .prezesa komitetu 
plebiscytowego spisko-orawskiego, d-ma Watere^p 
Goetla, za rzekome przemytnictwo na mil jonową 
grzywno, Ministerjum Spraw Zagranicznych uważa 
la konieczne podui do wiadomości, će sąa wysszy 
w sprawach skarbowych we Lwowie wyrokiem z 
<Łn_ 15 lutego 1921 r. uchybi wyrok I-szej instancji 
dla braiku dowodów prawnych.

Sąd wyższy w motywach swoich stwierdził, ie 
pp. dr. Goetel i Oedb caią tranzakeję z firmą „Har- 
maitta" przedstawili do wiadomości państwowego 
urzędu naftowego i otrzymali od P. D. N* jako też 
od kierownictwa administracji Spiszą i Orawy i o-l 
Komitetiu Plebiscytowego zatwierdzenie propono­
wanej transakcji, oraz zapewnienie co do wywozu 
©lejów mineralnych i przywozu nowych beczek że­
laznych. Następnie pp. Goetel i Czech zawiadomili 
czy usiłowali zawiadom."! obu kontrabWów oruz 
kontrolujące ong^ny wojskowe, sfkarbawe i policyj­
ne, poczem dopiiero nastąpił© wysłanie beczek z ole­
jem miineraJnym, a więc o podstępie, ani nieuczci­
wych zabiegach ule może by! mowy.

Tern samem odparte są zarzuty, uwłaczające 
godności d-ra Goetla, który jako przewodniczący 
komitetu plebiscytowego spisko-orawskiego, a na­
stępnie przedstawiciel rządu polskiego w komisji 
tniędzysojuszmicaej. z calem poświęceniem broni.) 
•prawy naszych kresów południowych"*

Z powaiaunem 
Dr. Walery Goetel, 

profesor Akademji Gó-mczej w Krakowie,
iWaiTR3BJw«, 4 kwietnia 1921.

List powyższy sprawą ,-statecznie wyja­
śnia i stwierdza bezpodstawn i !  zarzutów 
które były czynione członkom kom plebiscy­
towego. Redakcja.

Imqo i D O d a r c f e .

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary 803 — 805.
Franki frame, czeki 58% — 58%.
Fuuty erterldhgi czeki 8275 — 8250.
Marki niem. 18,50 — 13,52%.

DRUGA L0TERJA PAŃSTWOWA.
Pią/a klas*. Ostatni dzień.

Mk. 25.000 rnr. 72045.
Mk. 15 000 nr. 1900.
Mk 5.000 n-ry 2658, 11957, 1861B, 34142 

87776, 70251.
Mk. 3.000 n-ry 617, 5493, 10449, 18441 

23217, 30859, 39603, 40231, 60206, 61065 
68558. 69859, 73058.

Mk. 2.000 n-ry 1831, 4966. 9830, 18032 
19537, 22965, 24516, 28104, 33912, 96336 
37123, 37343, 38960. 40552, 43356

wytefia wynosiła wczoraj w Wamssaiwia +11.*2, naj­
niższa —0,°8.

Paskarstwo chłopskie.
Dma _29 m arca 'Michał Tryton i Stanisław 

Penkala w IJrlaoh wynajęli p. F. z Warszawy 
2 mieszkania 3-pokojowe ma lato za 25 ty®, mk. 
od- każdego mieszkania. Sumka ładna, niepra­
wdaż? Te same mieszkania kosztowały w r. 
ub. do 2400 mk. za sezon.

'P. F. wypłacił tytułem zadatku wi oba 
mieszkania 11 tys. mik. Ale oto 5 b. na. zjeż­
dżają Tryton i Peokala do Warszawy 1 „wy­
mawiają" p. F. mieszkanie, żądając za nie po 
45 tys. marek!

Wzywamy Urząd do wałki z liobwą o jak- 
najszybsze poskromienie żarłocznych kmiot-' 
ków. gdyż do maja wzrośnie tm jasizcze ape­
tyt i zażądają za swe mieszkania po 100 tys; 
marek.

Naczelnik i i  Aleksandrów przeszkadza sorewa- 
draaiu mąki dla robotników Warszawy. W oetamteh
dwóch tygodniach nedeszlo do Warszawy kilka 
transportów mąki. przeznaczonej ca racje żywno­
ściowe dla robotników fabryk warsaawSldch (resz­
ta za październik i grudzień r. z.). Oetemi przyśpie­
szenia przemiału, aaikdowamia i przewozu maM de­
legowani byli dc Torunia p. Franciszek Dobdecki, 
przedstawiciel robotników. i p. Józef Patera, przed- 
stawicM kooperatywy ,JM®oF*, którzy, po różnych 
trudnośr.iach, zbbcali ostatni teamsport maki w ila­
ści 11 wagonów na stacjach w okolicach Torunia 
1 doprowadzili do st AtetemdTÓv Wskutek nie- 
dostatecaneęo oplombowania jed nego z wagonów, na­
czelnik st. Aleksandrów chciał wyfącarć wspomnia­
ny wagon z pociągu, jednak po oporządzeniu odpo­
wiedniego protolcułu, ie  delegaci biorą na steb-e 
odpowiedz" ataość aa całość transportu, wagom ten 
nie brł odłączony f cały transport miał być wysłany 
w dalszą drogę iNa następnej jednak stacji za Ale­
ksandrowem delegaci, z przerażeniem spostrzegli 
ta od transportu odłączone zoatety dwa wagony 
maki. Prowadzący pociąg, zapytamy w tej sprawie 
oświadczył, że wspomniane dw» wagony g mąka 
odłączone zostały od pociągu na st. Aleksandrów 
z polecenia naczelnik* rstacji.

(JhciełihySmy wiedzie! przyczynę podobnego rer- 
norządzeinia naczelnika stacji Aleksandrów. tym 
więcej, że delegaci przedstawili 'naczelnikowi ©ópo 
więdnie zaświadczenie Minister-juim Aprowfeaefr, po­
lecające udziela! delegatom wszelikioh ułatwień, ce­
lem sprowadzenia mąki do Warszawy..

Tk Wydziału zaopatrywania. Z powodu ostatniej
iota$ki o napoczęciu przez Wydział zaop&łrywajnra 
sprzedaży artykułów pozaikontyrngpnisowyieh: zrze­
szeniom, kupcom i osobom prywatnym, Sekcja art. 
ogólnych wyjaśnia, iż za pośrednictwem referatu 
kolonialnego,, posiadane przez Wydział zaopatrywa­
nia towary nabywać można wyłącznie birrtowo. 
Sprzedaż detaliczną artykułów pozakontyugenso- 
wytóh uskuteczniają sklepy ndejslkie 1 upoważnione 
do tego punkty sprzedaży airtyikułów komtyngeroso- 
wych, ‘ 1

ma niebezpiecznie uszkodzone prawe oko. 15-Jetni idzie tak samo osnuty czarem j równie infełi-
Jósef ślińaki został zraniony w twarz i 18-ieiot Jó- geatoie zbudowany?
zef Kosakowski sraimmy w dwa pałce lewej ręki. 
Po opatrunku, pierwszego chlc,poa, jako ciężej cho­
rego, przewiozło pogotowie do szpitala im. Karola 
i Marji.

(m) Pod samochodem. Przy u l Magistrackie;, 
w Targówku, został przejechany przez samochód 
wojskowy nr. 764 Tadeusz Gręda. lał 9 .diWarsaw- 
s!ka 15)>, kterogc ogólnie po t t ucz/mi ego przewiozło 
pogotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Szofer Władysaw Kowalski!, szeregowiec 78 kolum­
ny samochodowej ciężarowej przy nactsełnem do­
wództwie, został aresztowany.

(im) Wykrycie kradzieży. Posterunkowy 16 ko­
misariatu J*’n Koperkiewicz zatrzyma! przechodzą­
cych ul. Puławską: Leona Tomaszewskiego i Bole­
sławą Brzezińskiego z ul. Czernisikowskiej 129. któ­
rzy nieśli ukryte części samochodowe, Dochodzeń ie 
ustaliło, że skradzione części pochodzą z garażu Mi- 
nćjsterj-jm zdrowia publicznego przy ul Czerniakowi 
Skiej 84. Wartość tych części 30.000 mk.

(m) Beh» uwięzienia duslcielek dzieci. Usrtalo- 
uo. te Marjawna Laskow-ska. główna kierowniczka 
szajki dusicielek dzieci, jiui w -1910 r. była skn«a.ia 
na rok więzienia z pozbai.teniero prarw również za 
podrzucanie drtęci nowonarodzonych

(tu) Zfodfiaj pod peeiągtem. W pobKżu przeja­
zdu kolei obwodowej ipnay ui PowąBkowskiej do 
Dociągu towarowego usiłował wskoczyć w biegu, w 
celu kradzieży, znany złodziej kolejowy Stai’isiew 
Janicz. który upadł i doshd eię pod ko'a wagonu. 
Zlodzioia ze zmiażdżoną lewą stopą i oboiętemi 
palcami u prawej nogi pntewaozło pogotowie do 
szpitela św. Duch*.

T e a t r  ’ M u z y k a .
TEATR REDUTA. 

..Przochodajteń" szfuka rv 3-ch akteeh B a to n a  
Eaterwy. Reż. M. Liimicitowski i J. Osterwa.

ParJ Jaona (gra ip -M-arja Doilrtba), uwiowa, 
wtóc ła wtośiiiie z oóre-caką z ikuracji w Szmek- 
sie. Pani jest w kiwiecie wieku, ip.ękma. W 
'ensionacie tatrzaóskiBi zawróciła głowę ja- 

kiemuś doktorkowi, a lii, w  Warszawie, czyba 
aa jej serce iouy konkurent, »p. Jerzy Bar 'z, 
rówumeż, wdorw ec. On*' jednak nie wie, cay mu 
zaufać może. Wydaje się jej, jakby B&rez ko­
chać nie umiał. Dowiadujemy się o tem z roz­
mowy z przyjaciółką

Ekspozycja niem al naturalietyczna, z  ca­
łym aparatem zmęczenia po podróży, ndepo- 
rządikięm, kuframi i t. d. Zaczynamy się uu- 
dzió. i

Naraz poeta w ten świat powszedni rzuca 
aklby snop śwtetia — i ci ludzi© zwyczajni zo­
stają wciągnięci w misterium. Dz'eje rtę to zr 
-•prawdą przypadku: — Słychać dzwonek Pani 
Jana jest zbyt zmęczona, ażefby kogokolwiek 
przyjąć. Gość odszedł od' drzwi. Był to p. 
Bar<a właśnie — mówi pokojóuica i pani już 
żałuje, że go odprawiła. Każe dziewczynie 
b edz na ulicę i pros"ć go, aby wrócił, sama zaś 
biegnie do swego pokoju przebrać się na przy- 
ęoie .bardzo jednak m łego gościa.

Tymiczasem dziewczyna — spełniając roz­
kaz p. Jany — wprowadziła (jakiegoś młode- 

Nafta, Nieaałeżnte od bieżącego kuponu nafto- &  •Pa“ a» <aekając w saloniku z dziw ią widowni ogólne. ProMemat w ołki miłości wy-

IW m-esiąc potem. Pani Jana (ach, dla­
czego ’poproslu ud© Janina? — i dlaczego nie 
nazywa się przyjaciółka jej ,J5teł?i'‘ też popro- 
stu Slefanją?) otrz\ina!a pierwszą wieść o., 
zagadkowym 'przechodniu. Przesłał jej listy z 
pioebą, ażefby mu pozrwołił* przyjść po raz dru­
gi i ostatni, gdyż jutro wieczorem wyjeżdża na 
długo. Pani pozwala. Ma to się stać dzisiaj.

Cóż p. Baroz? Właśni© widzimy go po raz 
p erwszy. Dojraoł)*, mocny, wyrazisty typ męs­
ki (gra p. Kochaniow tz). P. Jana wyznaje m ą  
#i’. poznała ,,kogoś", który jest bez nazwiska i 
który dzisiaj przyjdzie Baroz jest zaniepoko­
jony — o siebie. Przyjaciółka bowiem ^Stef­
fi" zdążyła rzucić podejrzeń e. ż spraiwa jego 
źle stoi w sercu p. Jany właśnie z powodu te­
go „kogoś". Ale Baroz jest męaozyzaą. Nie 
hce żadnego fałszu. Dvvszem. Ni-edhaj odwie­

dź: ją „przechodzień'*, a on, Baroz, jeśli już 
tego życzy sobie urocza wdowa, wróci za pól 
godziny.' aby go ooznoć

Przechodzieri-poeła zjawi* się, aby apraw* 
dzić, czy jego gorączkowe sny o zaralezioiiejdu­
szy bratniej nie były tylko morą. Nie. Ona jest. 
Przeczuwana w snach młodzieńczych duśza 
druga, obrała sobie idfolme gniazdo w pięknej 
pani. Rozmowa schodzi r® te tematy. Myśli 
n eznajomego -mufodz arna wydają snę pani na­
zbyt heroiczne. Ona nie wterzy w heroizm.

Wtedy wchodżi Baroz Wspólnie .teraz w© 
troje prowadzą dysputę na temat bohaterabwa. 
Baroz bierze stronę gospodyni. Wówczas g rz e ­
ch odzień', ni© znający nazwiska Barcza, przy­
tacza przykład bohaterstwa: — Sływzal o <©m, 
że pewien uczony polaka, ktorego żona podtezas 
rozwiązań a wpadła w obłęd, nie oddał jej do 
szpitaia, lecz pnzez parę lat pielęgnofwał ,w do­
mu, ota oBając trosk! iwoścr ą najeŁ î-sizE. I w .ta­
kiej afimosłorze wciąż pra owa? naufkowol Ro- 
hatecstwo zatem jest in ośli we! Kobieta, dzię­
ki troskliwej opiece wywzła z obłąkania, lec® 
żyła potem niedługo.

>P. Jana jest olśn ona. To bohater! Takie­
mu mężczyźnie zawierzyłaby siebie.

.^Przechodzień" przypomina sobie nawet 
nazwisko u-^onego. Nazyiwał się on... Baroz!

Wyobrażacie sobie siłę dramatyczną tej sce­
ny? Jana d c  nie wiedziała. A więc Baroz jest 
takim azłoiwiekiean?! —,i nuiądy o tem ode mó­
wili

^Przechodzień*' w  porywie uwielbieni* 
śc'śka rękę nowała. Och! teraz zniknęła już 
F»'ędzy niemi trojgiem mgta udeporozumień. 
Serce kobiety jest głębsze, niż morze, i jest jak 
sloifeel Może kochać rozmaitą miłością. Cokoł- 
wiiekby się stało... poeta kocha. Jakbołwiekby 
rozslTzygnęła p. Jana, ognia miłości ich trofea 
nic nie zaleje.

Naprężeń"© dramłaty-czne wznosi »ię na 
sacąyły ekstazy. Skądś pfLjmą, zda się, światła 
eteh© miłości poeaśwtaforrej. 'Poruszenie na
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Kronika.
Dr. Edward Zieliński. Swiat lekarek.

Wairsza'wy poniósł stratę doniosłą przez śmierć 
przedwczesną znakomitego lekarza warszaw 
skiego. Stratę tę poniósł ogół, najszersze ma­
sy Warszawy. Doskonały lekarz, pierwszorzę­
dny klinicysta, pierwszorzędnej wartości Ie 
karz szpitalny — Edward Złęliński był jedno­
cześnie szlachetnym człowiekiem, który nie- 
tylko leczył, ale i pocieszał chorego. Nie ist­
niały d ła niego różnice w traktowaniu cho­
rych. Dla najbiedniejszego m iał zawsze wię­
cej czasu, niż dla bogatego. Był ubóstwiany 
przez chorych w szpitalach. Pracował za kil­
ku. Nie znał nigdy spokoju, ani odpoczynku. 
Oddał życie za bliźnich swoich. Bez względu 
na poglądy polityczne, i społeczno — przez 
wszystkich jednaikowo szanowany. I  dziś że 
gnamy i m y tutaj n ie  sympatyka polityczK©- 
goi, Zieliński bowiem był konserwatystą, ale 
znakomitego obywatela, lrtóry w ciągu całego 
życia niósł wysoko sztandar rzeczywistej wie­
dzy medyczniefii. odważnej' i szczerej moralności 
i bezgranicznego poświęcenia Żył zaledwie 
ła t 59. - . . - 'H

KOMUNIKAT PANSTWOMTfGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia: Wysokie ciśnienie nad An- 
glją, nfóke rad Finlandią *

Prawdopodobny przebieg pogody w dnin dzi­
siejszym (od póta.): Dość .pojelute. zimniej (w no­
cy przymrozki)1. irtBtb-y z Iderunków północnych

Uwagi z dnia 6.IV 1921 r.: Tfenperatura naj-

wegot, pirnkty sprzedaży .nafty mogą jeszcze do dn 
15 h. m. realizować <tysq>ozycj-o Myidizdału zaopatry­
wania m» naftę, iwydain© w marciu pracownikom 
■ti Wojskim. Po tym termiaite dyspozycje marcowe tra- 
'ą swą wwrtość.

fm) Opłata ta paszporty zagraniczne. Pobieram:; 
lpfy*hczas oplala za paszport zagramcany w sumie 
5 mk. (niezależnie od opia*, przewidrtanych w n- 
tawach stemplowych) wynosi obecnie 600 ink. O 

p’®ta za wizę wynosi każdorazowo 200 i»k.
(a) Z Nowogródka. Z pcleoeoća władz komesn-

laat policji w Nowogródku aoetał zawiespomy w 
’wych czymetoiach: czasowo eborwiązki zawieszo 
".ego kameandamta polecono spełniać podinspektorer
\ i  policji p. iKłecfce.

Z Blbljoteki PnMtenej. Dla udogodnienia czy-
teteiikom koiraygflania z krtęgcrfowm na (miejscu sa- 
!a asytelniama Bibljcteki Pajbliczmej (Koszykowa 96) 
od dmia 5 b. m. jest otwarta do godz. 10 wieczo­
rem, ksiątSd jednak, z powódu brefcu personetu, są 
ii ydawane, jak dotyethezas. do godz, 8 wieczorom
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Odczyt Jato Żyznowskiogo TteiS p  3m  Żtofr 
lowsflci wypowie w Polskim Kln-bte Artystycznym 
idazyit z cyklu ajapowieclBisnyicti odczytów -p. t. „Ge­
neza i kwa' iw p 'h  prądów w sztuce". Po odczv- 
-•ie — dyslnisja. Początek o g. 8 wtocz.

Ze Związku bihljotolmT-r- potekteh. ]>zi« 0 g
8 wtocz, odbędzie się w Bibliotece Publioznei fKo- 
iz.ykow* 26) zebranie członków ZBP., na kiOrem p. 
T. Wilder wygłos! referat p. f. „Katalogowani? 
teiąiek itastrowanyrh".

Na „Wleworae poezji". Ictóiy odbędzie rię w 
’-obotę p lcwrietwia w safi Tow. Hygie-ranego (Ka- 
"ow® 31), wypłosi prof. Leon Petrażycki-; odczyt na 
Rmet: .Xfeesv dekad©"ęji w srtuce". poczm' od- 

■ to*”  fr*’'°f6 ufmiorr: Jerzy Brzeczikros-ski.. .1 Stvci 
v. Sfśmwław Strumph Wbjłkiewtcź. Bilety do raaby- 
na u E. Wemdego i w Tonw. Hygjenicznem Począ- 

o godz. 8.
W Y P A D K I .

ż»b’ąka)na kola. Na rogu uJ. Wofaość i No- 
- , il'T'^5 J ,rrechod'7'.e,ca roboWica z fabryki pipiem- 

lErogress", 29-Letai« Oaestawa Dąbrowską. »>- 
■ n f zabłąkania kulą w love wio na W7- 
“ • Ka,Mo|tte opatrzył lekarz pogotowia.

w hotelu Pny trf_ ©łngiej SI. 
owoiwikâ  ̂ em‘!eĉ m“, aoaJezioBo podrzucony tf,rP

 samochodowy Na uf Młyronrakiej
w- M aoetoł prWniedony prrae sa- 

nr. 7°69 robotnik 14-W " i Ma- 
E-® Grod^.. 'którego ze zW rnem udem przewio- 
zo poffbtuwie. do szpitale Dzieciątka Jrnis.

(m) Aybach zapafn od granatu. Trzech chłop­
ców znalazło na tort-.oh na WoJ! tre.y poc'ski i za- 
p»l od ręcaneęęo. Przvs'&edis-ry nn po>dw<V
rze demu nir. 51 przy U1 Obozowej, ohtopcy zaczęli 
rozbierać zapał od grar.ąftu i spowodowali wybuch, 
nrzyczem , wszysc'- chłopcy zostali porani©*:. Le­
karz pogotowia stwierdvdl. że 10-letni Karol Krze­
wiński odniósł łicane pepaiatenia na Warwy orsa

cidunwośeią rozgląda s 'ę  naotoło, przyipai-rpje 
;ię oibrazo-m, 'Zagłada do fcsćęiżeik, do nut, jed- 
nem słowem, zachowuje się zagadikiowo. Ale 
'■lóż wchodzi przystrojona z kok:eterją dy­
skretną pani domu, patrzy na gościa i... staje. 
®k wryta. To nie jest p. Baroz, to jakiś ofocy 
;i-zenhodzień (J. Osterwa), którego po-kojówka 
■'niedawno w 'dać przehirtiwjąca w tym domu) 
’prowadziła z ulicy, Biorąc go za p. Barcza. 
Kłopotliwe milozen'e. (Przechodzień z napreż-e- 
;iiem, prawie natrętni© wpatruje się w parną. 
N’-e przedstawia się. Ona che© odejść- Mło­
dzieniec dnżącym głosem blaga, aby została, 
‘ragnńe być z nią bodaj godznfkę. Preylpadek. 
a.'emniiczy przypadek wprowadził go tutaij. On 

poznał tego tra łu  dziwne znaczenie.
Taik jest! Na Boga! Pani, ja do pani wła­

śnie pisałem, pisząc L sty  do Nieznajomej. To 
oani! O pół gpdziny 'błagam...

A w ęc .przechodzień jest poetą! W  każ­
dymi raai© ja.kimś deilkatnyim, niezmiernie sub- 
elnym i e'etoewyn młodzianem. Dlaczego nie 
r'iafalby mu  pozwolić zostać pół godziny? Po­

zwala.
‘Przerhcfcfzień oto przedstawia się. Nie 

chce znać również nazwiska gospodyni (bile- 
u na drzwiach ni© było). tWaśnieńs&ą od m a- 
omości formaftnej jewt dilań pewność, iż ta~ 
ertwtóczy pizypadek sprowadził go do tej,któ- 
-ą przeczuwał, do 'której pisał na me ta (fizyczne 
post© restante Fsty. Dane jest duszom, oo się 
rpoffcaty — tajemniwzemu prayipadikowi dtóę- 
kl — obcować z sobą raz jedlen, może razpier- 
icszy^i ostatai. o  takich uieapodziewanych, ta- 
emntozych spoltkaniach mówi HeMo...

Pani_ Jana żartuje, lecz przechodzień, eo* 
"az prawdziwa ej (z jakąś maestrią Osterwa wv- 
lobyrwia tę prawdę z siebie!) snujący głośno 
swe myśli o zagadce tego spotkania saczęAM- 
wego. wciąga ją w krąg siwych ozarów. .Przy­
pomina cna poiłye i jemu siwe dzieciństwo ; na 
oół świadome poazukrwanie tej diuszy (braln’ej, 
edynhj„. o której jesaoze Mirfdewira mówi w 

„Dziadach**.
Oboje są już w 'kręgu czarów. Pół godz ny 

mija. Przechodzień odejdzie... lecz jeszcze wy. 
modd ł pozwolenie przesłania z owych Listów 
do NtieOTartomej kabku, które zostawił w swem 
biurku. Dobrze. Na Dożegnaniie otrzymuje 
różę i mi gotując twarzą p. Osterwy, w blaskach 
szczęśl iwości i półtonach zamyśleń, zatopiony 
w ekstazie ogląkiwnte obrazu Beatrycmy swojej 
— znika. Ona do głębi już wstrząśniętą, uwi­
kłana w jedwabne sćatlu zaigadikowego czaru, 
sposfląda za uchodzątynn cierpką tęsknotą ust 
p Dulebiainiki

Cóż. będzie z Barczem?

buchnął. Świat „pzec®yw sty‘‘ przepojony na 
wakróś jakąś inmą, prawd?'.wszą rzeczywisto­
ścią. Widzimy go w rocp’.omi enó eniu tych trój. 
ga. Pospolita wa-lka samców o kobietę zosta­
ła podniesiona na wyżyny ducha. pm eo;,ka>ją, 
cego nasze tycie powszednie. Poeci© udało się 
walczyć na';)wiiękazą irodkość teatralną — po­
kazał zjawisko du howe w rnmach dostępnej 
zmysłom rzeczywistości i to b a t ,-deua ©x ma­
china**.

Zasłona zasuwa s ‘-ę. Żywiołowe oklask: i 
nkreyki na cześć autora. Oto pierwszy pełny 
kwiat pracy p. Ostcityy. Wr-ręw szyderczym 
przepowiedbiom wysiłki „Reduty" zaczynają 
lcry©tali®0(W8ó się w ognisk© sztuki polsfkiej, 
przyctogająoe aktorów i autorów, skwaraając* 
atmosferę ciepła, w fetorem jedtń i drudzy doj, 
rzewają.

O trzecim akcie, o ras rrfi elcsje, dotyczące 
całości sztuka i gry w numerze ne^ęipnym.

Zygjfiunt Kis ełew ski

Koncerty „Mięfcyzw, KanvBa kaltnr. - a jt"
(Koceeowatorjum). Tnacei koorort, poświią- 
ccmy TOinyce niemieckiej w, XIX (Beelhomi, Schu­
bert, Schumann, R. Franz. Brahate) oibędrte ś (  
w po.rtedziaiek 18 h. ni. (nie, ?k pierw-omi© zapo­
wiadano — U b. to.). Wspćludział biorą: p. H. 
Leska, pp.; Drzewiecki. Nieri.aoomski. Rodziński, 

Koncert IV. muzyki p-oMctej i w ! oskiej w. XVI— 
XVIII — w poniodaiaick 25 kwietnia.

Bilety nr Murze ul. Branka 18, lokal Związku 
zawód, naucz, polsk. szlteł środa^, 5—7 wiece.

Z Opery. 'DzIA .,Eugfirj.usz. Or.egln".
Teatr Rozaiaiteści. Dziś i jutro ,XJeóar 4* JCteo- p&tra .

tt t Polski. Drtń i <ia( następnych *Mł« Hobbs!.
Teatr Reduta. Dziś l Jutr© srsluka w 8 aktach

Bogdana Kaitęrwy ,»Prse-ctrodr>3i".
Teatr M»>. Dziś „Cierowt owoc**.
Teatr Nowośei. Dziś „Casr smuaidiaim", futro

„EWs‘‘.
Teatr Dramatyczny Dziś 1 jutro „Wesele Era-

,tr • * , . f-a_ . - volt HJK IV, o. inr.Kcjticay się akt pierwszy. Ozy następny (bę- juv_ 'k©uw ntik. 20.

dma*
Toatr Prankf. Dato I tytro oslatoi© dwa praed- 

“tswiwnda wleiczorwą wybornej fcooved® iZ. Przy­
bylskiego „Wlrok i WaocA".

Teatr P n ^ /w h n y  gra w dąJsajro dąga „Uh- 
cznlfoł parysilrtepo".

Recital lortepiRiiew-y, Drtś o godz. 8 wierz, od­
będzie tie  w sali (Koć-serwatortyro recital torrópią- 
mowy p. Miry PoMihrtm. Irtóra odegra uliwory Schu­
manna, Chopina i Lissis.

POKWITOWANIA *
Na plobtoyt na Górnym Śląsku.

7-5c1b©cwe publiewia szkoia poaszerhoa nr. 106 
przy ul. Nowwdwor^dej 5: M. Keltor mk. 9. E. Oaj-
ger mk. 9. iB. G*wo©** mk. i l  K. Tych®! mk, 4, 
M. Scirryńsiki mk. 1A D. Pa.rockożka tak. 10. St. Po- 
boży mk 16, J. Wtoslńi4oi tn i. 10. B .  Szulo uufe. 20,
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liPOLSKA NAFTA
t

S p ó ł k a  A k c y j n a  w  W a r s z a w i e .
Podwyższenie kapitała zalladewego z Mk. 50.000.600

' d o  Kik. 2eo.en0.00e.

i i

Na podstawie uchiwały Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 19-go lułego 1921 r., zatwierdzonej przez Ministerstwa Przemysłu i Handlu, oraz Sfceirtm,. 
fiiem z dnia 31 marca 1921 r. Nr. 1176, uchwaliła Rada Nadzorcza Towarzystwa ogłosić subskrypcję na akcje III emisji Tow. p o lsk a  Nalta“ w ilości 400.000 sztuk akcyj na 
warunkach następujących: * -

1. Dotychczasowi akcjonarjusze I lub II emisji mogą objąć na każdą akcję I lub II emisji'4 (cztery) akcje III emisji nominalnej wartości 500 Mk. przez zapłacenie pre- 
■nji 500 Mk., czyli po cenie 1000 M)k. za sztukę. 1 . . .

2. Akcje III emisji, ewentualnie nieobjęte przeż dotychczasowych posiadaczy afccyj I Mb II emisji, będą oddane nowym nabywcom z poza grona dotychczasowych akcjo­
nariuszy z premją 1,500.— Mik., czyli po cenie 2000 Mk. za sztukę.

3. Wszystkie premje wpływają w całości, w myśl § 7 statutu, do funduszu zapasowego Towarzystwa. _
4. Prawo poboru, przysługujące dotychczasowym akcjonariuszom, musi być wykonane dio dlniiia 4-go miaja 1921 r. wlączatie pod rygorem utraty tegoż prawa, zgłoszenia 

bowiem po tym łenmimie nie bęidą uwzględni one. Aikcjonarjusze wykonujący prawo poboru, muszą przedłożyć jednocześnie ze zgłoszeniem akcje oryginalne I lub II emisji, 
uzasadniające prawo poboru, celem zaznaczenia, że prawo poboru zostało wykonane.

5. Zgłoszenia nowych akcjonariuszy przyitouje się również tylko do powyżej oznaczonego terminu dla starych afecjonarjluiszy, t. j. do d. 4. maja 1921 r.
6. Przy zgłoszeniu prawa poboru, jak i zgłoszeniu przez nowo® aby wo^w należy, podpisać deklarację syndykacką i uiścić gotówką całą cenę nabycia wraz z 8%-ymi odset­

kami od tejże ceny od dnia 1 stycznia 1921 r. do dnia wpłaty, o ile już przedtem wpłata na III emisję nie została uskuteczniona i na akcjach oryginalnych wykonanie prawa 
poboru zaznaczone.

7. Zarząd Tow. „Polska Nafta" zastrzega sobie prawo przydziału a kryj według swego uznania. W razie nieprzydzieiema aikcyj złożona równowartość zgłoszonych afctyj 
zostanie zwrócona najdalej do dnia 31 maja 1921 r. wraz z 6%-ymi odsetkami. ,

8. Nowe akcje wydane będa akcjonarjuśzom za zwrotem potwierdzenia kasowego niżej podanych instytucji i uczestniczą w zyskach Towarzystwa na równi ze starymi 
akcjami

Zgłoszenia na nowe akcje przyjmują:
Centrala Tow. „P o lsk i Nafta" w W arszawie, ul. Chmielna 19,

Filja Tow. „Peiska N afta" we Lwowie ui% 3-go BUlaJa 19, o raz  
następująca instytucja finansowałW Warszawie: Bank Przemysłowy Warszawski i jego oddziały, Bank Towarzystw 

Spółdzielczych, Oddział Łódzkiego Banku Handlowego, Oddział Ziem­
skiego Banku Kredytowego,

W  Lwowie: Polski Bank Przemysłowy, Polski Bank Krajowy, Ziemski Bank Kre­
dytowy,W Krakowie: Filja Polskiego Banku Przemysłowego, Filja Polskiego Banku Krajo­
wego, Filja Ziemskiego Banku Kredytowego, H. Ripper i S-ka, Dom  
Bankowy,

„ Poznaniu i W ie lk o p o ls k i  Bank Handlowy i jego oddziały, Bank Przemysło­
wców i jego oddziały,

„ B ia ły m sto k u : Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego,

w
ii

Białej: Ekspozytura Polskiego Banku Krajowego, 
Borysławiu: Ekspozytura Polskiego Banku Przemysłowego, 
Dąbrowic Górniczej: Filja Polskiego Banku Przemysłowego, 
Drohobyczu: Filja Polskiego Banku Przemysłowego, 
Grodnie: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego, 
Krośnie: Filja Polskiego Banku Przemysłowego,
L ublinie: Filja Ziemskiego Banku Kredytowego,
Ł od zi: Bank Handlowy Łódzki i jego oddziały,
P lack u : Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego, 
Radom iu: Oddział Banku Zachodniego i Banku Handlowego 
Rzesz 3Wia: Filja Polskiego Banku Pzzemysłowego, 
Stanisławo wis: Filja Polskiego Banku Krajowego,
Stryju: Filja Polskiego Banku Przemysłowego,
WiiniS: Oddział Banku Przemysłowego Warszawskiego.

Łodzi,

M HJOK£WKI D A R M O !
D OM  H A N D L O W Y

JÓZEF NITECKI
W arszaw a, M a rsza łk o w sk a  63, te le fo n  244-16.

POLECA ARTYKUŁY Z WŁASNYCH FABRYK:
1) a t r a m e n t  w pastylkach 1 proszku we wszystkich kolorach, zwykły I kopjowy,
2) m y d i a  t o a l e t o w a  na najlepszych francuskich eterach, puder, Plain do my­

cia głowy, kremy, ąrydlo do golenia I t. p.
3) m y d ł o  63 procent do prania,
4) n i c i ,  własnej produkcji o potrójnej nitce, w szpulkach 200 I 500 jardowych. Ni­

ci nasze dorOwnywujq najlepszym niciom zagranicznym.
S p rzed a ż  w y łą c zn ie  hu rtow a. Ceny fa b r y cz n e .

U w a g a T  W celu spopularyzowania artykułów, a jednocześnie poparcia Skarbu 
Państwa, firma postanowiła dodawać bezpłatnie MILJÓNÓWKĘ do każdego pięćset­

nego pudelka atramentu i mydełek tualetowych, przez cały czas produkcji.

Stisanpsii Mmim Felskiebiissn&g
p o s z u k u je :  1) odpowiednich konstruktorów i kreślarzy; 2) inży­
nierów mechaników na kierowników przedsiębiorstw; .4) buchalterów 
fabrycznych; 4) inżyniera mechanika z praktyka warsztatowa do 
zorganizowania szkoły rzemleślntczo-technicznej; 6) kierownika han­
dlowego; 6) kierownika technicznego do wytwórni obrabiarek I ma­
szyn rolniczych lylko zgłoszenia listowne będg brane pod uwagę. 
Podać w pierwszym liście dokładne szczegóły, klóre dałyby pojęcie 
o zdolnościach kandydata. Wynagrodzenie proporcjonalne do wiel­
kości człowieka. Miernoty sq proszone o nlefatygowanle slq. 
Oferty piśmienne: P r e z e s  S t o w n n y s z e n la  M echaników  

W a rsza w a , M a r sz a łk o w sk a  48.

Tanio I Tanio!
„Spółka Swojska"

ZORAM ł A 4 0 . T e le fo n  251-96.
POLECA

K oop era tyw om , S p ó łk o m , S to w a r z y sz e n io m :

Nici. Igły. S zn u row ad ła . G rzeb ien ie . 
S k arp etk i. P ończochy. Chustki.

P iśm ienn e: K ajety. K w itarjusze. Ołów­
ki, Obsadki. Sta lów ki. A tram ent i t . p.

Mydła to a le to w e .

Dr. Leszczyński
M a r sz a łk o w sk a  142, 

t e le f .  127-25.
B. ordynator klin. 8zp. sw. Ła­
zarza. Choroby we ner., skóry i 
moczo-piciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do K wiecz.

iii. M - Ig. iiaM u
powrócił. Chor. sk ó r y  I w e n e r .  
A e sm e t. 5 1 pół —- 7 I pp. i do 
10 r. s f s p ó ln a  52. Tel. 141-05.

DOM ŁOWICKI,
C zy sta  Nr. I.

Wielki wybór kuponów a a m o d z la ło w y o h  na 
s p ó d n i c e  o d  I f t k r  2 7 9 .

Prawdziwe

łowickie wełniaki karłowa I detalicznie.

/.rnnin rmsKUf"
»•• „  i

Warszawa, llarazalkowaka 98
Telefony: 231-66, 244-86 i 261-05

I

Towary: Kolonjalna
Cukry i Czekoladą 

Śledzie na beczki
Mydłe 1 dodatki do prenla 

Pasty do obuwia I szuwaks

Wysylk* koleją. Asekuracje transportów .

Bi. mi osra mm
chor. wen. skórne i włosow, ko 
smetyka, kobiety i dzieci. Mar­

szałkowska 148, tel. 113-76.

M l O i ł 3 ™1
od 1—3 pp 

chem. bakter. J| ■ rh C 
ftYMAKS*A 14, UT lii. L.
b asyst, przy szpitalu

na syfilis 
katu, .plwocin 1 t. d.

Dr. M. luciiendłer
b. lekarz polikl. pfof. Lessera 

Choroby wener. I skórne (wło- 
sowj niemoc płciowa 10 — 12 i 

Królewska 27, m. 1. Te4—7.

tlflŁOSZEHIH GRflBHŁ

39 ipneiaili :K ‘. b,t x
towana 12 tysięcy i 4 i pół mtr. 
ciemno-zielonej gubardiny 8Q0y 

Virchovn. mk. Wiadomość w Administracji 
.Robotnika1* Warecka 7.
-i u r n u j  holenderskie na ocie- 
4 IliUnj leniu zarqz do sprze­
dania. Wiadomość: Hoża 54—2.

lefon 14-27. 8735
iłnhrn czeladnik krawiecki mq- 
UUillJ zkl potrzebny zaraz. Wie­
rzbowa 5. m. 5, Lipszyc

Blfohra binokle, prezerw aty, 
NKulai l .  wy, pasy rupturowe-
noże Uiiełte. Nąjtaniej do w po­
dwórzu. Jerozolimska 47. 7085
9IJIFR 9a**ty. księgi buchelte- 
r l n l n  ryjne, kopjały. obcinki 
kupuje. Chmielna 47A -9.

fjnrłfOt 1 fotografjl: Ołe|ny ma- 
lul l lSl  rek 400. kredkowy 200. 
Sienna 16 Płatek.

doskonały portret 
z fotografjl „Zjed­

noczeni portreciści*1 Zlata . 16.

P a l t a  d & m s k i e  i k o s t j u s m y
Koweikołowe, sukienne i inne o 50 proc. taniej niż wszędzie 
Wykwintna robota. Najnowsze fasony! Znana pracownia Kapu­

c y ń s k a  k3 m . Z vis i  vis Miodowej.

do maszyny litograficznej
n a  b la s z e .

Oferty 'należy składać: 
Warszawa, 

Koszykowa 51 m. 3. 
aMasHcaBEsra .MjaMH'iLWBauaa

H e n r y k  B e i m a s W

Dlaczego jestem socjalistką
Cena iO m k . ,  z  p n zea y łM  II,

Nabyć można w Administracji „Glo»u Kobiet* (Warecka 7) I 
K. R. (Al. Jerozolimskie 56).

K euaidoi naczelny , dr. F. Perl. • k ib ito  w d ru k a rn i „ R o b o tn ik a 1, W areck a  7 awca: Krula Naci. P. P. 8.


